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Uptdek parlamentaryzmu w Austryi. 


W tych dniach opuściło prasę drukarską 
dwutomowe dzieło, napisane przez dr Karola 
Neissera, dyrektora archiwum i dr Ottona Neis- 
sera, archiwarynsza parlamentu anstryackiego, 
pod tytułem: „Regulamin Izby poselskiej Rady 
państwa, jego dzieje i wykonywanie w latach 
od r. 1861 do 1909*, Dzieło to — opatrzone 
przedmową obecnego prezydenta Izby pusel- 
skiej dra Pattaia, jest właściwie historyą par- 
lamentu austryackiegu, a jeszcze ściślej rzecz 
biorąc, historyą jego postępującego rozstroju i 
stałej już niemal) niezdolności do pracy. Ma 
ono wykazać całą niewłaściwość i szkodliwość 
obecnego regulaminu Izby, a cel ten do pew- 
nego stopnia osiąga — za pomocą suchych ta- 
bel statystycznych, dotyczących liczby i czasu 
trwania posiedzeń Izby, oraz wyników jej pra- 
cy. Na tych też tabelach opiera dr Pattai w 
swej przedmowie wszelkie swoje argumenty — 
za koniecznością zmiany regulaminu Izby. Wi- 
dzi on główną przeszkodę „uzdrowienia* parla- 
mentu austryackiego w nieograniczonej możno- 
ści zgłaszania wniosków nagłych i stanowczo 
też domaga się zasadniczych i daleko sięgają- 
cych zmian w dotyczących przepisach obecnego 
regulaminu. 

Nasze zapatrywania w tej sprawia wypowia- 
daliśmy już wielokrotnie, to też nie będziemy 
ich tutaj powtarzali, lecz przytoczymy jedynie 
niektóre daty z obfitej statystyki dzieła pp. 
Neisserów, szczegóły rzeczywiście zajmujące. 

Wykazują one przedewszystkiem, jak szybko 
i jak znacznie przedłużał się czas trwania po- 
siedzeń Izby poselskiej, a tem samem, w jakim 
stopniu wzmagała się wymagana od posłów pra- 
ca i wytrwałość. 

I tak podczas gdy w pierwszych siedmiu se- 
syach parlamentu austryackiego od r. 1861 do 
1875 — gdy Izba poselska liczyła 203 człon- 
ków — posiedzenia Izby trwały przeciętnie 2 
godziny i 58 minut, potrzeba było w następnych 
czterech sesyach, po pomnożeniu liczby posłów 
na 353 do załatwienia się z porządkiem obrad 
posiedzeń, trwających przeciętnie 4 godziny i 26 
minut. Od roku 1897 — w którym zaprowadzo- 
no kuryę powszechną, a liczba posłów wzrosła 
na 425 — czas trwania posiedzeń przedłużył 
się — aż do r. 1907 — na przeciętnie 5 go- 
dzin i 45 minut. Od chwili zaprowadzenia czte- 
roprzymiotnikowego prawa głosowania, oraz po- 
mnożenia liczby posłów na 516 — aż do chwili 
obecnej, a więc podczas sesyi XVIII i XIX 
posiedzenia Izby przewiekały się przeciętnie do 
7 godzin i 5 minut. W miarę więc wzrostu 
liczby członków Izby, mnożyła się liczba wy- 
głaszanych mów, a tem samem, oraz z innych 
przyczyn, głównie natury obstrukcyjnej — prze- 
dłużał się też i czas trwania posiedzeń. 

Owoce pracy parlamentu absolutnie nie odz 
powiadały temu „czasowemu* jej rozwojowi. 
Oto dotyczące cyfry: W latach 1861 do 1897 
Izba załatwiała przeciętnie 83 procent przedło- 
żeń rządowych; w latach rozpanoszenia się ob- 
strukcyi — od 1897 do 1901 tylko 11, 2:6, 
13, 7 i 117 procent przedłożeń; w latach od 
1901 do 1907 przeciętnie nawet tylko 1'9 pro- 
cent. Parlament ludowy podniósł znów znacznie 
tę stopę, bo w roku 1907/8 uporał się z 50 
procentami projektów. ustaw — natomiast w 
zamkniętej niedawno ostatniej sesyi charakte- 
rystyczny ten odsetek obniżył się znowu do 167. 

Kolosalny wprost „rozwój“ wykazują także 
obrady budżetowe Izby. Podczas gdy w pier- 
wszych latach istnienia parlamentu austryackie- 
go wystarczyło do załatwienia budżetu sześć 
lub siedm posiedzeń, w latach od 1880 do 1890 
potrzeba było na to już 20 posiedzeń, a po r. 


1890 nawet conajmniej 30. Od roku 1897 do 
obecnej chwili Izba uchwaliła prawidłowo wo- 
góle tylko 3 budżety: w r. 1902 — w 57 po- 
siedzeniach, w roku 1908 w 26 posiedzeniach 
i wreszcie budżet na rok bieżący po 11 tylko, 
lecz bardzo długich posiedzeniach. I tn od 
czasu istnienia parlamentu z powszechnego pra- 
wa głosowania objawia się znów znaczna zmia- 
na na lepsze. 

Podobnie rzecz się ma z liczbą wniosków na- 
głych, tej największej obecnie plagi austrya- 
ckiego parlamentu. Przed rokiem 1907 liczono 
ich przeciętnie dwa, trzy do czterech w każdej 
sesyi. Obstrukcyjną ich siłę odkryto właściwie 
dopiero w roku 1901, kiedy to od razu zgło- 
szono ich w jednej sesyi aż 150. Od roku 1901 
do 1906 wzrosły one na przeciętnie do 672 w 
każdej sesyi. Podczas sesył w czasie od 1907 
do 1909 olbrzymia ta liczba spadła znów na 
225, a podczas ubiegłej czteromiesięcznej sesyi 
zgłoszono ich tylko 116. . 

Nie mniej zajmującemi są cytry statystyczne, 
dotyczące użytkowania godzin pracy parlamen- 
tu. Przytoczymy tu tylko sesye od roku 1901 
do 1907. Posiedzenia tych sesyi trwały razem 
2880 godzin. Z tych jedynie 1308 poświęcono 
na specyalne obrady nad przedłożeniami usta- 
wowemi. Obrady nad ustawami zapomogowemi, 
które dotyczyły ogromnych nieraz katastrof ele- 
mentarnych, zajęły nawet tylko 22 godzin (w 6 
latach!), natomiast na „odczytywanie wpływów* 
zużyto 238, na obrady nad oświadczeniami rzą- 
du 152 godziny, a na walkę z wnioskami na- 
głymi aż 548 godzin. 

I w tej dziedzinie parlament ludowy poszczy- 
cić się może pewnym postępem dodatnim, mimo 
to zawsze jeszcze znaczna część czasu, objętego 
jego posiedzeniami, idzie na marne. To atoli 
rzecz stwierdzona, że od czasu istnienia obe- 
cnego parlamentu w upadku parlamentaryzmu 
austryackiego nastąpił przynajmniej pewien za- 
stój, uprawniający do nadziei, że zupełne uzdro- 
wienie tego ciała prawodawczego nie będzie 
zbyt trudne. 


Wynurzenia poseiskie. _Ț 


Mimo jawnej swej niechęci, a nawet niena- 
wiści do wszystkiego, co polskie, wiedeńska 
„Neue Freie Presse“ od dawna już cieszy się 
szczególnemi względami reprezentacyi polskiej 
w parlamencie austryackim. Tak było za cza- 
sów konserwatywnego Koła, tak jest niestety 
i dzisiaj, Część obecnych posłów stara się tę 
niebardzo zaszczytną spuściznę, czy też trady- 
cyę Koła nietylko utrzymać w ciągłości, lecz 
nawet rozwinąć i rozszerzyć. Podczas gdy daw- 
niej spotykano w organie z „Fichte Gasse* 
przeważnie tylko anonimowe rewełacye o we- 
wnętrznych stosunkach i sprawach Koła, zdra- 
dzające to, co wobec prasy polskiej w ścisiej 
zaohować się starano tajemnicy, dziś pismo to 
coraz częściej służy członkom Koła dv otwar- 
tych, imiennych enuncyacyj, polemik i wyja- 
śmień. Zdawaćby się mogło, że niektórzy człon- 
kowie Koła szczególną uczuwają potrzebę wy- 
spowiadania się — przed stronnictwami nie- 
mieckiemi z osobistych swoich zapatrywań i 
dązności, wyjawienia im swego stosunku do 
Koła i do jego polityki Nie wcbodząc w to, 
który rodzaj, czy sposób informowania wrogie- 
go nam dziennika niemieckiego, jawny czy po- 
ufny, jest mniej szkodliwy dla naszych interesów, 
zaznaczamy jedynie, że jeden i drugi sprzeci- 
wia się zasadzie bezwzglednej solidarności na- 
szej reprezentacył W Wiedniu. s 

W niedzielnym numerze „Neue Freio Presse” 
znajdujemy znów dwa obszerniejsze elaboraty 
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Kazimierzowi, przyzwyczajonemu do zakonnej 
powagi polskich szarytek, poczęła ciążyć ta 
pusta rozmowa, przerwał ją więc, pytając sio- 
strę, czy dawno już pracuje na tem polu. 

— Już ośm lat przeszło, — odparła z nie- 
chęcią. 

— (zy siostry wogóle poświecają się pielęg- 
nowaniu chorych na całe życie. 

— O nie, to za ciężko, większość szuka po 
paru latach lżejszego chleba, część wychodzi za 
mąż za swych byłych pacyentów, ale nie wszyst- 
kim takie szczęście zapisane — westchnęła, 
strzelając okiem na Miernickiego. 

Do łóżka podszedł posługacz. 

— Siostro, starszy lekarz prosi na operację. 

— Zaraz idę. 

, Wstała, ociągając się i niechętnie poszła za 
żołnierzem. 

— Wiesz Bronku, — zauważył Kański, — 
ona na ciebie zagięła napewno parol. i 

A viech sobie zagina, co jej się żywnie po- 
doba, moje królestwo nie z tego świata. 

— Więc po co ją łudzisz ? 

— Ani mi się śni; odbywa się wprost wy- 
miana usług, świadczymy sobie wzajemnie, zre- 
sztą wiem napewno, że jestem sukcesorem po 
Saszy, Wani i t. d, a gdy zniknę z horyzon- 
tu, to się znajdzie jaki Kola. 

— (Czy takich tu więcej ? 

_— Sporo, cała galerya, rekrutowana z róż. 
nych sfer, ale są i takie, co to guarda e passa, 


(Ciąg dalszy.) 


czyli stul buzią i siedź cicho, to są przewaznie 
panny i mężatki z najlepszego towarzystwa, 
przyjechały tu dla idei, pracują z poświęceniem 
i starają się nie patrzeć na koleżanki bieguno- 
wo im przeciwne. 

— Opowiedz mi, jak cię zraniono? 4 

— W sposób niesłychanie prosty. Japończy- 
cy w nocy zajęli znienacka wieś wprost nam 
pod nosem; poszliśmy ich wyprosić i to w licz- 
niejszem towarzystwie, a ci jak nie sypną 
z kartaczownic, my w nogi; spotyka nag k 0- 
mandir, zatrzymuje, każe się formować, pali 
krótkie a rozczulające kazańko, napomyka 0 
zajęczych skórkach; no, co było robić, wypadło 
zawrócić.. z irytacyi za tak brzydkie przemó- 
wienie nałożyliśmy mongołom ile wlazła. 

— No dobrze, ale mów o sobie. 

— Aha, zapomniałem, tak ładnie opowiada- 
łem, żem się we własne opowiadanie nie zmie- 
ścił. Otóż przeskakuję razem zinnymi przez ja- 
kiś mur i biegniemy kupą pomiędzy domami; 
prażą nas ogniem z okien i drzwi, coraz to 
któryś z naszych zadarł kopytka; wpadaliśmy 
więc do domów i nie było dla nikogo pardonu, 
Naraz, jak mnie coś nie kropnie w bok; o la 
Boga, wołam z bolu, myślałem, że przez pomył- 
kę poczęstował mnie kolbą któryś z naszych; 
prawie jednocześnie, jakby mnie kto batem 
ściągnął przez ramię; a niech was pioruny — 
pomyślałem, ale wszyscy biegną, biegnę i ja, 
nogi tylko zaczynają mi się plątać, potykać; 
nareszcie przewracam się o coś, siadam na zie- 
mi i dziwna rzecz, zniknęła gdzieś wrzawa bi- 
twy, wystrzały; chcę wstać, ale jakoś nie moge, 
a ta mi z ramienia spływa coś po ręku na 
dłoń; patrzę, krew mi ją zalewa, kapie na zie- 
mię; aha — myślę, jestem ranny, ale lekko, bo 
prawie nie boli, tylko trochę w boku, trzeba 
jednak zatamować krew, bo osłabnę i zmarznę; 
ledwiem to pomyślał, nasunęło się na mnie coś 


polskich posłów o stosunkach w Kole. Pierwszy 
pochodzi z pod pióra członka stronnictwa na- 
rodowo-demokratycznego dra Józefa Golda, 
drugiego autorem jest przywódca stronnictwa 
ludowego poseł Stapiński. Oba dotyczą 
jednej sprawy: stanowiska ludowców w Kole 
i ich polityki partyjnej. 

Poseł Gold rozwodzi się naprzód o genezie 
wstąpienia ludowców do Koła, zaznaczając, że 
było to głównie dziełem konserwatystów, którzy 
przy ich pomocy pragnęli złamać przewagę 
tworzącej się Unii demokratycznej i zarzuca 
posłowi Stapińskiemu, że tej roli tarana anty- 
demokratycznego chętnie się podjął i gorliwie 
ją wykonywał — głównie ż tej przyczyny, 1ź 
bał się konkurencyi narodowej demokracyl w 
wiejskich okręgach Galicyi zachodniej. Wyka- 
zawszy następnie, że ta taktyka posła Stapiń- 
skiego wywołała niesmak i opozycyę, a nawet 
otwartą frondę i secesyę w łonie własnej jego 
partyi, Dr Gold oskarża go, że jedynie dla od- 
wrócenia uwagi wyborców od żych wewnętrznych 
rozterek w partyi, a poniekąd także z nieza- 
spokojonej ambicyi wdał się poseł Stapiński 
w ściślejsze stosunki z posłem Sustersiczem, 
aby wraz z nim stworzyć coś w rodzaju poli- 
tycznego „salonu odepchniętych i wykluczo- 
nych“. , 

Jego z tych motywów wypływające dy wer- 
sye niejedną jnź trudność zgotowały Kołu pol- 
skiemu, a byłyby zapewne jeszcza bardziej za- 
ważyły na szali polityki Koła, gdyby nie czu- 
wał nad niem obecny „spokojny, wolny od 
wszelkiej neurastenii prezes Koła“. Po tym 
komplemencie pod adresem posła Głąbińskiego 
dr Gold wyraża nadzieję, że wyborcy ludowi 
sami zapewne zastanowią się, dlaczego Spowo- 
dowane częściowo także przez posła Stapińskiego 
i jego taktykę przedwczesne zamknięcie sesyi 
pozbawiło ich dobrodziejstw przygotowanych 
już a nie załatwionych ustaw i dochodzi do 
konkluzyi, że poseł Stapiński sam chyba nie 
wierzy, iżby kiedykolwiek udać mu się mogło 
oddanie całego Koła na usługi Unii słowiań- 
skiej, pod komendę pp. Sustersicza, Kreka i 
Praszka. Koło bowiem jest reprezentacyą całego 
narodu polskiego w Galicyi, a nie jednej grupy 
i, dbając o dobro całości, nie może się poddać 
jednej partyi. Dr Gold kończy wyrazami na- 
dziei, że w jesieni także poseł Stapiński na- 
wróci z fałszywej swej drogi i ze znajdzie się 
możność pozytywnej pracy. 

Ziamieszczony tuż pod temi wywodami dra 
Golda artykuł posła Stapińskiego tem się 
dodatnio od nich odróżnia, że wolny jest od 
wszelkich osobistych zaczepek i insynuacyj — 
i przedmiotowo zupełnie, nawet w zręczny spo- 
sób stara się uzasadnić obecną taktykę ludow- 
ców. Wskazuje on na to, że już w chwili utwo- 
rzenia obecnego gabinetu stronnictwo ludowe 
nie taiło swego niezadowolenia z jego składu, 
że miało pod tym względem za sobą opinię wię- 
kszości w Kole i że różnice zdań ograniczały 
się jedynie do czasu i sposobu przeprowadzenia 
pożądanych zmian w gabinecie. Prezes ludow- 
ców zwracu następnie uwagę na antisłowiański 
niemal charakter obecnego gabinetu (mimo przy- 
należności do niego dra Bilińskiego) na jego 
nieżyczliwą dla Słowian politykę i na zabiegi, 
mające na celu wytworzenie silnego bloku nie- 
mieckiego przeciwko Słowianom. — Jeśli więc 
Niemcy dalej wysuwać będą na pierwszy plan 
kwestye narodowe, jeżeli utworzą agresywny 
względem Słowian blok niemiecki — musi po- 
wstać przeciwko niemu blok słowiański, z któ- 
rego Koło polskie absolutnie już nie będzie się 
mogło wykluczyć, nie chcąc ściągnąć na siebie 
zarzutu, iż osłabia solidarność słowiańską. — 
Stronnictwo ludowe pod żadnym warunkiem i 
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Ogłoszenia (insorsty) pzuyjinaje 


za żadaą cenę nie przyłączy się do koalicji, 
któraby zwracała się przeciwko reszcie Słowian. 
Parlament odzyskać może zdolność do pracy je- 
dymie w razie, jeżeli powiedzie się utworzyć 
większość socyalno - ekonomiczną — opartą na 
wspólnym socyalno - ekonomicznym programie, 
któraby w kwestyach narodowościowych była 
sprawiedliwa i objektywna wobec Słowian. — 
„To też — kończy poseł Stapiński — jeśli nie 
powiedzie się w jesieni utworzyć takiej większo- 
Ści, jeśli nie nastąpi równocześnie odpowiadają- 
ca jej wewnętrznemu składowi reorganizacya 
gabinetu — centralny parlament i cały centra- 
lizm wogóle doczeka się zupełnego bankructwa“. 

Dwa te głosy: panegiryk dra Golda i kryty- 
ka posła Stapińskiego charakteryzują dobitnie 
obecny rozdźwięk w Kole polskiem. 


Posłowie. rusty wobec puriumentu 
I izadu, 


Dnia 23 b. m. odbyła się we Lwowie kon- 
ferencya posłów ruskich w sprawie stanowiska, 
jakie zajęli oni i w przyszłości zajmować będą 
wobec parlamentu i rządu bar. Bienertha, — 
Uchwały na tej konferencyi powzięte ogłoszono 
następnie w „Dile“ w formie komunikatu, w 
którym delegacya ruska wyjaśnia powody, swo- 
jej obstrukcyjnej taktyki w parlamencie. Jako 
najważniejszy z tych powodów wymieniono w 
komunikacie fakt, że bar. Bienerth przyjął za 
zasadę uwzględnianie tylko tych życzeń naro- 
dowościowych, które znajdą aprobatę u stron- 
nictw rządzących, a więc w danej sytuacji u 
Niemców i Polaków. Skutkiem tej polityki bar. 
Bienertha dla Rusinów jest taki, że, jak powia- 
dają autorowie komunikatu, — „została dla 
nich zamkniętą wszelka droga dv poprawy po- 
łożenia swego narodn w Galicyi, który jeszcze 
bardziej niż przedtem wydano na pastwę (!) pa- 
nom kraju: względnie Kołu polskiemu“. 

Za najklasyczniejsze objawy tego „pastwie- 
nia się panów Galicyi względnie Koła polskie- 
go* nad Rusinami uznali posłowie ruscy zakła- 
danie nowych polskich szkół w okręgach wy- 
łącznie lub przeważnie ruskich tudzież przed- 
stawienie do sankcyi monarszej sejmowego 
przedłożenia „lex sala*. 

Ponieważ nadto bar. Bienerth z całą świado- 
mością dąży do obniżenia znaczenia parlamentu, 
starając się stać zawsze ponad nim i nutorować 
sobie drogę do rządów absolutnych przy pomo- 
cy $ 14, przeto posłowie ruscy zarówno „w 0- 
bronie narodu ruskiego, jak w interesie utrzy- 
mania parlamentu ludowego, postanowili zasto- 
sować najostrzejsze środki walki parlamentar- 
nej, aby doprowadzić w ten sposób do upadku 
system polityczny, który wymierzony przeciw 
istnieniu parlamentu ludowego zamyka wszyst- 
kim ujarzmionym narodom wszelką drogę do 
zdobycia należnych im praw“. 


Święto narodowe w Turcyi. 


Naród otomański obchodził w piątek uroczy- 
ście pierwsze swoje święto narodowe — 
pierwszą rocznicę ogłoszenia konstytncyi z r. 
1908. Uroczystości w Konstantynopolu rozpo- 
częły się rano dnia tego wielką rewią wojsko- 
wą w obecności sułtana, następcy dworu i 
wszystkich innych członków dynastyi, poczem 
nastąpiło dokonane osobiście przez snłtana po- 
święcenie kamienia węgielnego pod pomnik wol- 
ności, który ma stanąć na grobie żołnierzy, po- 
ległych w kwietniu w walce z reakcyjnym za- 
machem stanu Abdula Hamida. Jego następca 
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nowy przytem dał dowód, że nietylko zupełnie 
już wżył się w rolę i obowiązki władcy postę- 
powego i konstytucyjnego, lecz, że umie także 
zdobywać sobie popularność. Wbrew bowiem 
dawnej etykiecie sam zeszedł do zagłębiania, 
w którem spoczął kamień węgielny i własno- 
ręcznie go wmurował, nie zważając na to, że 
przy tej czynności poplamił wapnem kosztowny 
swój mundur. A gdy mu na to zwrócono uwa- 
gę, odparł: „Uważam za mój obowiązek osobi- 
ście uczcić tych, którzy zginęli dła dobra oj 
czyzny.* 

Po tych dworskich niejako uroczystościach 
odbyło się w obecności ministrów uroczyste 0- 
twarcie nowego tureckiego gmachu pocztowego. 
Minister Nai bey wygłosił przy tej sposobno- 
ści mowę, w której nazwał hańbą dla Tarcyi, 
iż znosić mnsi jeszcze obce poczty na swojem 
terytoryum. „Spodziewam się atoli — zakoń- 
czył minister — że rychło już zdobędziemy so- 
bie takie zaufanie zagranicy, iż poczty obce za- 
stąpić będziemy mogli własnemi i w ten spo 
sób zmyjemy tę hanbę*. Minister finansów Dża- 
wid pasza, który w dniu tym bawił w Saloni- 
ce, mówił tam podczas publicznej uroczysto- 
ści o politycznem znaczeniu tej chwili dla 
narodu tureckiego, przyczem z naciskiem za- 
znaczył, wspomuiawszy o Krecie, że obecna 
Turcya nie odstąpi, nie straci już bez oporu 
ani prędzi ziemi. I w Salonice i we wszyst- 
kich wogóle miastach Turcyi obchodzono dzień 
ten w podobny sposób, jak w Konstantynopolu, 
wszędzie wśród wielkiego zapału ludności. 

Ogólną zwracała uwagę obecność 72 ofico- 
rów bułgarskich, którzy umyślnie na uroczy- 
stości te przybyli do Konstantynopola, aby o- 
kazać tem sympatyę narodu bułgarskiego dla 
odrodzonej, odmłodzonej Turcyi. 

O innych szczegółach tych obchodów donio 
sły juź telegramy. 

Naród otomański z dumą naprawdę mógł ob- 
chodzić tę rocznicę. Rok bowiem, który minął 
od ogłoszenia, a raczej od wywalczenia nowej 
konstutucyi, był nietylko rokiem prawdziwej 
próby ogniowej, lecz i rokiem wielkich pamięt- 
nych czynów, które dały dowód politycznej i 
narodowej jego dojrzałości, a, niemniej wielkiej 
jego wewnętrznej moralnej i duchowej siły. 

Już wielki ów zapał, który na hasło wolno- 
ściowe, dane przez garstkę młodych oficerów, 
ogarnął cały naród i zmusił despotycznego Ab- 
dul Hamida do podzielenia się władzą państwo: 
wą z gnębionymi dotychczas „poddanymi* — 
był wspaniałą wprost manifestacyą odrodzenia 
się ducha narodowego, uświetnioną jeszcze fak- 
tem, że ten ruch wolnościowy najsilniejszą 0- 
stoję znalazł w tej instytucyi państwowej, kto- 
ra nawet w państwach zachodnich jest zawsze 
niemał podwaliną prerogatyw władcy i konser 
watywnej reakcyi: w armii. — Każdy zaś nie- 
mal czyn i krok tych szermierzy konstytucyo- 
nalizmu i praw ludu świadczył wymownie, iż 
ze zdumiewającą jasnością zdają oni sobie spra- 
wę z doniosłości swego zadania, że nie brakuje 
im do jego spełnienia roztropności, rozwagi i — 
umiejętności. < 

Trudno zaś byłoby znaleść w dziejach państw 
Europy dzieła podobnie imponującego — jakiem 
był kwietniowy pogrom reakcyjnego zamachu 
stanu, wywołanego przez wiarołomnego sułtana, 
ów zwycięski a karny pochód macedońskich ba- 
talionów do Konstantynopola, energia w poko- 
naniu kontrrewolucyi i umiarkowanie w wyzy- 
skaniu odniesionego zwycięstwa. Ono dopiero 
rozwiało do reszty sceptycyzm, z jakim Europa 
spoglądała na ten przewrót wewnętrzny w Tur- 
cyi — i przekonało ją, że naród turecki godzien 
już jest w całej pełni konstytucyjnych praw i 
swobód. — A i poza tem bilans wolnościowych 


strasznego, czarnego, poczułem, że się zapadam 
w bezdenną noc. i eS l 
— Obudziło-mnie uczucie piekielnego bólu 


— Każe!? Być może, ale niech mnie ona-|szpakowaty generał z błyszczącą świtą. Z za 


choć trochę przekona, niech mi pop jaki wy- 
tłómaczy, czemu ja, lekarz, w dodatku suchot- 


i zimna; otworzyłem oczy, byłem sam, leżałem nik, dostałem kulą w płuca i to wtedy jeszcze, 
na ziemi pod murem, ręka jakby ołowiem nala- gdym żałował ludzi pokaleczonych.. Przecie 
na, a bok piekł nieznośnie. Dokoła cicho zupeł- moja choroba przyprawi o śmierć przynajmniej 
nie, w pobliżu leżą jakieś nieruchome ciała, | kilkadziesiąt rannych, których nie zdążą opa- 


chciałem krzyknąć, alem tylko jęknął, Nie ma |trzyć. A 
rady — myślę, w tym kącie zmarznę na kość, |tu został zabity w i 
trzeba wydobyć się na jaw; no i zacząłem peł- rzy, 

znąć, ale to nie było łatwo, bo w dodatku te|nie s 


może mi kto wskaże takiego, ktoby 
lty w imię Boże? Pytacie żołnie- 
czy mają krzyżyk na piersiach, ale nikt 
pyta, czy żołnierz nosi w sercu symbol 


umarłaki zagradzały mi drogę. Parę razy za- | boski.. I lepiej nie pytać, bo takich nie znaj- 


mroczyło mnie, ale się nie dałem; już za trze- 
cią fanzą ujrzałem ludzi chodzącyc 
byli, nie poznawałem, ale było mi wszystko 


jedno, szukałem pomocy; zebrałem wszystkie |od 


siły, uniosłem się nieco na prawym boku i krzy- 
knąłem; usłyszeli zaraz, nadbiegli, 
żołnierze; jeden pobiegł po sanitary 
rozciął mi kożuszek i przewiązał rękę; z wy- 


siłku znowu zemdlałem; obudziłem się już na|gd 
noszach, kołysały się tak mięciutko, zdało mi |by 


się, że jestem chyba w niebie... 


dzie; gdyby byli, nie daliby się zmusić do mor- 


ch, kto oni| dowania ludzi, którzy im nic złego nie zrobili. 


Zadyszany, wyczerpany, upadł na poduszki, 
dychając ciężko. 
— Dużo w tem racyi, co pan mówisz.. Ja 


byli to nasi | uznaję tylko wojnę óbronną o najdroższe skar- 
uszów, drugi by duchowe, narodowość i wiarę. 
— Cnota z musu, póki pazury zbyt słabe; 


y odrosną, znajdzie się zaraz „racya stanu“, 
złupić słabszego sąsiada. 
Zakaszlał się, otarł usta chustką, na której 


Kołdra na śpiącym obok ranionym poruszyła | pozostała krwawa plama. > 


się gwałtownie, doszedł z pod niej gwałtowny 
kaszel, wyjrzała trupio blada twarz z zaostrzo- 


-— Dajcie mi wina — szepnął. 
Wypił duszkiem kieliszek, na twarz mu wy- 


nym nosem. Błyszczące oczy zatrzymały się |stąpiły ceglaste rumieńce. 


przez chwiłę na twarzy Kazimierza i odwiodły 
z niechęcią. JP i 
— Czy panu czego nie trzeba? 
— Nie, pragnę tylko, by się- 
głupia męka skończyła. 
— E, doktorze, znowu pana ogarngiy 
myśli.. Da Bóg, poprawisz się i wrócisz zdro- 
wy do domu. 


nareszcie t 
| 


dnocześnie zdecydować, że po za aktem stwo- 
rzenia nie wtrąca się ono w ziemskie sprawy. 
+ — Religia każe wierzyć w Opatrzność.. _ 


Do baraku wpadł zdyszany felczer. 
— Głównodowodzący przyjechał! z zawołał. 
Bomba, pękająca na sali, nie zrobiłaby więk- 


a|szego wrażenia. Na chwilę zakotłowało się 
wszystko. Winciarze w mgnieniu oka pochowali 
ęły czarne l karty, ołówki, papier; wszyscy rozbiegli się do 
swoich łóżek. Posługacze i siostry miłosierdzia 
kręcili się, jak oparzeni, po baraku, poprawiali 

— „Mundus vult decipi, ergo decipiatur*, |pokrowce, chowali butelki nie objęte progra- 
ale chcąc wierzyć w ' dobre bóstwo, trzeba je- | mem szpitalnym, zbierali kawałki papieru i waty 


z podłogi. 


Drzwi się otwarły, barak, jak zaczarowany, |to przecie frajda nielada. 
znieruchomiał Do sali wszedł wolno poważny, 


ramienia wyglądał niespokojnie starszy lekarz, 
badając oczyma porządek. Lżej ranni stali, po- 
zając nieznacznie swemi obandażowanemi ra- 
nami. 

Generał przechodził zwolna od łóżka do łóż- 
ka, zatrzymując się nad każdem, rozpytywał 
rannych, wysłuchiwał objaśnień lekarzy. Gdy 
doszedł do młodego oficera, któremu zamputo- 
wano obydwie nogi, wzruszenie odbiło się na 
nieruchomej, surowej twarzy; skłonił się gle- 
boko i mocno uścisnąt dłoń rannego, podając 
mu jednocześnie krzyż za wałeczność. Biedny 
kaleka pokraśniał z radości, łzy błysnęły mu 
w oczach, chciał coś powiedzieć, ale orszak już 
posunął się do następnego. 

— Też typowe — szepnął Miernieki. — Za- 
hypnotyzował go na razie, ale rychło spostrzeże 
biedaczysko, że mu za zmarnowane Życie dali 
cacko. A co za wspaniała bażantarnia kroczy 
w orszaku.. Co za miny u tych bohaterów od 
kz WE" mijał Miernickiego. 

— Jak i gdzie pan zostałeś ranny ? 

— Kulą w ramię i po żebrach pod Janta- 
em. 

i — Czy masz pan jaką nagrodę bojową? 

— Nie, ekscelencyo. 

— Winszuję panu orderu świętej Anny 
czwartej klasy — przemówił łaskawie z pół- 
uśmiechem dygnitarz. 

Orszak poszedł dalej. 

Kański spojrzał na Miernickiego, miał miną 
trochę zakłopotaną. d 

— No, gratuluję ci dekoracyi. 

— Trudno, nie prosiłem o nią. Zresztą, może 
mi się przyda w Warszawie. W razie potrzeby 
zaimponują nią samemu panu „lawirowemu”, a 

(C. d. n.) 
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i reformowych zdobyczy pierwszego roku kon- 
stytucyi przedstawia się okazale. Zdumiewająca 
pracowitość młodziutkiego parlamentu tureckie- 
go, obfitość poważnych i doniosłych owoców tej 
pracy, fakt, że wprawną jakoby już ręką umie 
on z setek czekających go zadań wybierać i za- 
łatwiać najważniejsze, najpilniejsze — zdobyły 
mu powagę we własnem społeczeństwie i sza- 
cunek zagranicy. Tolerancya nowej Turcyi wo- 
bec innych narodowości i wyznań mogłoby stać 
się przykładem dla wielu starszych kulturalnie 
narodów europejskich, a tolerancya ta na tem 
większe zasługuje uznanie, gdy się weźmie na 
uwagę i w rachubę potężne wprost, przewrotem 
tym wywołane rozbudzenie się ducha i poczu- 
cia narodowego oraz narodowej dumy, które już 
zmusiło państwa Europy do zupełnej zmiany 
polityki wobec — nowej Turcyi. „Chory czło- 
wiek* nad Bosforem okazał się dziwnie zdrowym 
i silnym, gdy śmiałą ręką zerwał bandaże, któ- 
remi krępował go zbutwiały despotyzm. 

Najważniejszym zaś objawem w tem zdumie- 
wającem wprost odrodzenia się Turcyi jest bez- 
sprzecznie to, iż jego twórcy i kierownicy sta: 
ranuie unikają mechanicznego niejako naślado- 
wnictwa konstytucyjnych urządzeń zachodu i ka- 
żdą taką instytucyę starają się zastosować ściśle 
do tradycyi, poglądów i obyczajów swego spo- 
łeczeństwa. W tem bowiem właśnie tkwi zada- 
tek powodzenia i utrzymania się dokonanych 
przeobrażeń. ` i 

Niezmiernie dużo zdziałała ta „młoda Tur- 
cya* w tym pierwszym roku konstytucyjnym, 
więc życzyć jej tylko wypada, ażeby rozumnie 
i wytrwale kroczyła dalej na nowej drodze, wy- 
tkniętej wiasną rozumną, a dzielną ręką. 
(ZZA D 


Tryumi Bióriota. 


Wrażenie olbrzymie, nieskończenie większe niż 
takie odwiedziny cara, sprawiło w Anglii przyby- 
cie do tej krainy drogą powietrzną gościa, którym 
jest Louis Blériot. Nazwisko to, mało dotąd 
znane, stanie się w przyszłości symboiem rzeczy, 
z których my na razie jeszcze nie możemy zdać 
sobie sprawy. 

Co to za człowiek ów Blériot? Obywatel fran- 
cuski, mający dyplom jako „ingónieur des arts et 
manufactures“, ozdobiony legią honorową, zajmo: 
wał się Bleriot maszynami do latania, począwszy 
od roku 1906. Poprzednio uzyskał w sporcie auto- 
mobilowym wybitne stanowisko, zwłaszcza konstruk- 
cyą reflektorów i latarń, wyrabianych w jego pa- 
ryskiej fabryce, która ze skromnych początków 
rozwinęła się po dziewięciu latach w akcyjne to- 
warzystwo, powołane do życia w r. 1905 z kapi- 
tałem 1,300.000 franków. 

Blériot, poświęciwszy się w r. 1906 bndowie 
maszyny do latania, zawarł spółkę z Voisin'em. ale 
po bezskutecznych próbach rozeszli się obaj już 
po roku. Blériot rozpoczął budowę monoplanów 
i w tym cela założył fabrykę w Nenilly pod Pa- 
ryżem. Z początku prześladowało go ciągłe niepo- 
wodzenie, gdyż monopłany jego -nieustannie były 
niszczone, bądź spadając na ziemię, bądż lądując 
zbyt gwałtownie. Ale Blériot pracował niestrudze- 
nie i w przeciągu niespełna 3 lat stworzył 11 ty- 
pów, które po kolei odrzucał. Dopiero 12 z rzędu 
typ monoplanu powiódł mu się tak dobrze, iż od- 
był na nim niedzielną podróż do Anglii. 

Powodzenie zaczęło dopisywać Blóriotowi dopiero 
w ostatnich miesiącach. W ostatnich dniach lipca 
przedsięwziął Bleriot udatny łot z dwoma pasaże- 
rami, a d. 4 b. m, w Juvisy pod Paryżem unosił 
się w powietrzu przez 50 minut. Dnia 13 b. m. 
przedsięwziął podróż z Etampes do Orłeanu i prze- 
leciał 41'2 kilometra w 44 minutach, zdobywając 
nagrodę francuskiego Aerokluba w sumie 7.000 
franków. W niedzielę zdobył nagrodę w kwocie 
25.000 franków, wyznaczoną przez „Daily Mail“. 

Jak to już wczoraj pisaliśmy, „Blériot wyruszył 
w podróż z Varàgues pod Calais w niedzielę o g. 
4 m. 30 rano, pożegnawszy się z żoną i przyja- 
ciółmi, Gdy w Sangatte gruchnęła wiadomość o odje- 
żdzie Blóriota, rywal jego Latham był jakby pio- 
runem rażony. Latham chciał później równie wy- 
ruszyć w podróż, ale zamiar jego spełzł na niczem 
z powodu zepsucia się motoru i niepomyślnej zmia- 
ny powietrza. Latham wybuchnął płaczem. 

O g. 4 m. 53 wylądował Blériot na łące pod 
Dover-Castle. Dane co do trwania lotu muszą być 
jeszcze sprawdzone. Jeżeli Blériot przeleciał z Ca- 
lais do Dover w ciągu 23 minut, to licząc za pod- 
stawę obliczenia linię powietrzną, leciał z przecię- 
tną szybkością 86 kilometrów na godzinę, co nie 
wydaje się prawdopodobnem. Raczej należy przy- 
jąć dane, udzielone przez samego Bleriota, który 
mówił o szybkości 40 do 42 mil angielskich, to 
jest 64 do 67 kilometrów na godzinę. 

Jest to szybkość niezwykła, Najszybsze torpe- 
dowce osiągają szybkość* 70 kilometrów na godzinę, 
ale tempo to jest możliwe dopiero po przebycin 
większej przestrzeni, a przed punktem lądowania 
muszą je wstrzymać. Parowce, kursujące pomiędzy 
Calais a Dover, odbywają tę drogę w ciągu 1 go- 
dziny i 20 minut. Jedyny człowiek, który przebył 
kanał Lamanche wpław, a mianowicie kapitan Webb, 
potrzebował do tego 21 godzin 45 minut. 

Rekord Bleriota należy tem wyżej cenić, że wy- 
brał się w drogę mimo dotkliwego bólu w nodze, 
którą poparzył mu wybuch zbiornika benzyny. Pod- 
róż przedsięwziął dlatego wczesnym rankiem, że o 
tej porze wiatr trzyma się stale jednego kierunku. 
` Podczas lotu nad morzem unosił się monoplan na 
wysokości 80 metrów nad powierzchnią fal, a kie- 
dy się zniżył, Blóriot pompował benzynę i używał 
steru do wzniesienia się. Przez 10 minut nie wi- 
dział Blériot nic, prócz nieba i wody. Byłto kry- 
tyczny czas o tyle, Że aeronauta nie był pewny, 
czy dąży we właściwym kierunku. Blériot mógł 
wylądować w Deal, ale mimo to zwrócił się ku 
zachodowi w kierunku Dover, chociaż wiatr miał 
po części przeciwny, a mianowicie od południowego 
zachodu, Lądowanie było bardzo utrudnione, gdyż 
właśnie zerwała się w owej chwili lekka trąba 
powietrzna. Ażeby spadek ułatwić, Bleriot okrążył 
dwukrotnie miejsce lądowania. Jednakże uderzenie 
o ziemię było dosyć silne i monoplan został nieco 
uszkodzony. sg 


„Er Rif“, 


Ażaby staruszka Europa nie usnęła w kaniku- 
farnej atmosferze pokoju, a dziennikarze nie byli 
zmuszeni uciekać się do węża morskiego, zaczęły 
pod Melilą na wybrzerzn marokańskiem grzmieć 
salwy karabinowe. Bozpalone skały pobrzeża Rifu 
zabarwiły się krwią żołnierzy hiszpańskich i dzi- 
kich Kabylów, których przedkowie razem z Maura- 
mi przeprawili się niegdyś na drugą stronę cieśniny 
Gibraltarskiej, do Hiszpanii, gdzie panowali niego- 


owość] 


rzej od najbardziej cywilizowanych najeźdźców. 
Dzisiaj odwróciła się karta i rolę najeźdźcy objęli 


Hiszpanie, 
Niedawno — pisze jeden z niemieckich podróżni- 
ków przygodnych — parowiec towarowy przywiózł 


mnie i przypadkowego towarzysza podróży, Fran- 
cuza, z Gibraltaru do Melili, gdzie mieliśmy zaba- 
wić krótki czas, a następnie tym samym parowcem 
udać się do Oranu. W przeciągu dwóch godzin 
zwiedziliśmy Melilę, małe miasteczko afrykańskie, 
a następnie postanowiliśmy na mułach przedsię- 
wziąć podróż, a raczej wycieczkę w głąb krajn, 
otoczonego tajemniczym czarem romantyzmu. Ale 
chłop strzela, a władza kule nosi. Władze kiszpań- 
skie, względnie francuskie, w całem państwie Ma- 
rokańskiem opiekują się nadzwyczajnie cudzoziem- 
cami, ażeby się nie narazić na kłopoty, gdyby im 
się co stało. A o przypadki tutaj bardzo łatwo. 

Już przy lądowaniu władze indagowały nas tak 
ściśle, jakgdybyśmy byli podejrzanymi indywiduami, 
a kiedy w kilka godzin później chcieliśmy opuścić 
Melilę jedną z bram miejskich, zatrzymano nas 
i przez rozmaite instancye zaprowadzono aż do gu- 
bernatora, który powiedział nam grzecznie, ale sta- 
nowczo: „Żyjemy tutaj ciągłe na stopie wojennej 
i nie mogę ręczyć za bezpieczeństwo Życia nawet 
w najbliższej okolicy. Przed kilku dopiero dniami 
obrabowali Kabylowie gromadę ladzi, idących do 
miasta na targ“. Nie było rady, ażeby więc bodaj 
cokolwiek uzyskać, odpowiedzieliśmy: „Niechże nam 
ekscelencya pozwoli przynajmniej wykąpać się 
w morzu“. Gubernator ruszył ramionami i dał 
wreszcie pozwołenie, jednakże pod warunkiem, że 
nie zejdziemy z oczu straży. : 

Nie powiódł nam się tedy zamiar wtargnięcia 
choćby tylko na kilkanaście mil w głąb tajemni- 
czej krainy. Zmartwienie nasze łagodziła ta oko- 
liczność, że to się dotąd nie powiodło Żadnemu 
Europejczykowi. Wyjątek stanowią osoby, uprowa- 
dzone przez Kabylów, tndzież członkowie wypraw 
wojennych, Uprowadzeni oczywiście nic nie widzą, 
a wyprawy wojenne mają na celu nie zwiedzenie 
kraju, ale zazwyczaj odwet, Oficerowie takich wy- 
praw mogą tylko czynić dorywcze i powierzcho- 
wne zdjęcia, to też wszystko, co wiemy o krainie 
Rif, zawdzięczamy starym geografom arabskim i 
marokańskim kupcom. I rzeczywiście zadziwiającą 
jest rzeczą, że tuż pod bokiem Europy, o kilka 
godzin jazdy z Gibraltaru, lub Malagi, leży kraina, 
wzdłuż której płyną setki okrętów, a która nam 
jest zupełnie nieznaną. 

„Er Rif“ — jak brzmi arabska nazwa kraju — 
ciągnie się pasem, długości około 300 kilometrów, 
a szerokości około 50, od Tangeru aż do Melili, 
Kraj przecięty jest łańcnchami gór, które jako pod: 
górze potężnego Atlasu, sięgają aż do morza, wzno- 
sząc się do wysokości 200 metrów. Ten skalisty 
mur nad stromem wybrzeżem czyni ponure wraże- 
nie, zwłaszcza że pozbawiony jest roślinności. Ale 
ta okoliczność nie wstrzymałaby Europejczyków od 
zwiedzania tego kraju, gdyby mieszkańcy jego 
chcieli pozwolić na to. Francnska nazwa Kabylów, 
dana mieszkańcom Er Rifu, niezupełnie jest trafna, 
należą oni bowiem wprawdzie do szczepu Berbe- 
rów, podobnie jak Kabylowie, ale ci znajdują się 
tylko w Algierze, gdy mieszkańcy Er Rifu noszą 
nazwę Amarigh. Z pośród wszystkich szczepów ber- 
beryjskich oni tylko zachowali czystość rasy i dzi- 
siaj jeszcze wyglądają tak, jak ich opisywali hi- 
storycy rzymscy: silne rosłe postacie o jasnej ce- 
rze, opalonej tylko przez słońce, z nosami krótkie- 
mi, tudzież włosami ciemnemi, chociaż jasne często 
się zdarzają. L 

W przeciwstawieniu do Arabów Bą Kabylowie 
z Rifu — zatrzymajmy tę nazwę — plemieniem 
stale osiadłem i fanatycznie do kraju swojego przy- 
wiązanem. Waleczni, rozmiłowani w zupełnej wol- 
ności, uznają tylko prawo przynależności do rodzi- 
ny i gminy. Kobieta zajmuje u nich o wiele wyż- 
sze stanowisko niż u Arabów. Dla obeych czują 
nienawiść i są okrutni. Władza sułtana marokań- 
skiego nad nimi jest tylko nominalna, zwłaszcza 
o płaceniu podatków nie chcą słyszeć. Niedawno 
do gminy, która nie chciała uiścić daniny, przy- 
był z kilka strażnikami stary kaid z Tangeru są- 
dząc, że swoją powagą skłoni opornych do ustępstw. 
Zawiódł się srodze. Kabylowie strażników należycie 
obili i wypędzili, a kaidowi rozebranemu do naga 
kazali tańczyć koło płonącego ogniska. Potem star- 
ca ulokowali skrępowanego na wybrakowanym ośle 
i kazali wrócić do Tangeru. | > ' 

Kraj jest ubogi i zaledwie zdoła wyżywić swo- 
ich mieszkańców, którzy pomnażają swoje dochody 
rabunkami, Niegdyś oddawali się całą duszą kor- 
sactwu i przez setki lat byli postrachem dla okrę- 
tów, przejeżdżających przez cieśninę gibraltarską. 
Rzemiosło to kwitło zwłaszcza w czasach, gdy 
istniały tylko małe żaglowce, które często zapędzał 
przeciwny wiatr na wybrzeża Er Rifu. Kabylowie 
zabieraii do niewoli załogę, znęcając się nad nią, 
ładunkiem dzielili się, a zabrany okręt słażył do 
dalszych wypraw korsarskich. Hiszpania, jako są- 
siadka, najbardziej na tem cierpiała, to też na wy- 
brzeżu Er Rifn urządziła obwarowane placówki, 
„presidios* — obok twierdz Ceuty i Melili, celem 
utrzymania w karbach korsarzy, Gdy zaczęły kur- 
gować parowce, korsarze wobec nich byli bezsilni 
i tylko od czasu do czasu chwycili jaki Żagłowiec. 

Zagrożona obecnie przez Kabylów twierdza Me- 
lila była przez nich często oblegana, osiatui raz 
w r. 1893. Kabylowie napadli wtedy znienacka na 
zewnętrzne forty i o mało nie zajęli samego mia- 
sta. Obecnie liczy Melila 7000 mieszkańców prócz 
załogi, wynoszącej 1200 ludzi. Oczywiście Hiszpa- 
nia wysłała tam znaczne posiłki, za któremi pójdą 
dalsze, jeszcze znaczniejsze. 


a "ROWER ENDE | WPONOEÓOON NĄ | 


Syndykat francuskich pocztowców przed sądem 


W ubiegłym tygodnia przed IX. izbą sądu poli- 
cyjno-poprawczego, rozpoczął się proces przeciwko 
syndykatowi urzędników pocztowych. Sprawa odno- 
si się do drugiego strajku pocztowo-telegraficzne- 
go, gdy dnia 6 maja b. r. utworzony został syn- 
dykat robotników i funkcyonaryaszów poczty, telə- 
grafu i telefonu. Statut, podpisany przez 24 człon- 
ków syndykatu, został w myśl ustawy o stowarzy- 
szeniach z roku 1884 przedłożony do zatwierdze- 
nia prefekturze policyi w Paryżu, która statut ów 
przedłożyła prokuratoryi celem Orzeczenia, czy 
utworzenie syndykatu jest wogóle zgodne z prawem. 

Prokuratorya dała orzeczenie odmowne, gdyż 
zdaniem jej, ustawa z roku 1884 przewiduje tylko 
tworzenie syndykatów, albo przez robotników, albo 
przez pracodawców i z tej samej gałęzi przemysłu. 
Prokuratorya wezwała podpisane na statucie osoby, 
ażeby cofnęły swoje podpisy, poczem 8 podpisanych 
wezwaniu temu uczyniło zadość, reszta jednakże w 
liczbie 16 odmówiła. Przeciwko tym 16 osobom 
prokuratorya wdrożyła dochodzenia karne, którego 
wynikiem jest proces obeeny. Obwinionym grożą 


Znakomite tutki Weltas!’ z watą chemicznie preparowaną, 
do papierosów HE poleca fabryka 3 
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kary niewielkie, jednakże rządowi nie chodzi o wy- 
miar kar, ale o zasadę, pragnie bowiem, ażeby sąd 
orzekł, że syndykat ów jest nielegalny i jako taki 
musi być rozwiązany. 4 

Obrońca oskarżonych, adwokat Bonzon, we- 
zwał na Świadków licznych polityków, między ni- 
mi kilku ministrów, jednakże ministrowie nie przy- 
byli na rozprawę, a sąd odrzucił wniosek, ażeby 
ich wezwać powtórnie drogą urzędową, twierdząc, 
że przesłuchanie członków rządu, niema dla pro- 
cesu znaczenia, gdyż zapatrywanie ministrów na 
tę sprawę wynika już z samego faktu wytoczenia 
procesu. Z pośród deputowanych, którzy wystąpili 
w roli świadków, zwrócili na siebie uwagę Mil- 
lerand i Jaurés. Obrońca ostro zwrócił się prze- 
ciwko Miilerandow i, byłemu ministrowi handlu, pia- 
stającemn obecnie tekę ministra robót publicznych, 
poczt i telegrafu. Obrońca podniósł, że Millerand 
w roku 1894, jako zwolennik kolektywizmu, uwa- 
żał tworzenie syndykatów przez funkeyonary nuszów 
państwowych za zgodne z ustawą z roku 1884, 
obecnie jednakże wprost przeciwne ma przekonanie 
i uważa wspomnianą czynność za nielegalną. | 

Millerand wybrnął z niemiłej sytnacył z wła- 
ściwą sobie dyalektyką, Oświadczył mianowicie, że 
i dzisiaj nie uważa za rzecz pożądaną, jeżeli pań- 
stwo zasadniczo nie przyznaje swoim funkcyona- 
ryuszom prawa do tworzenia syndykatów, ale z dru- 
giej strony wedle dzisiejszego stanu prawnego musi 
uznać tworzenie syndykatów przez wymienione 080- 
by za nielegalne. Jaurós odmówił wydania praw- 
niczego orzeczenia i podkreślił tylko polityczną 
stronę procesu. Przypomniał, że przed laty śledz- 
two karne przeciwko syndykatom nauczycieli ludo- 
wych, wywołało w Izbie takie poruszenie, iż rząd 
owo dochodzenie czeruprędzej umorzył, Tworzenie 
syndykatów przez funkcyonaryuszów państwowych 
jest tylko kwestyą czasu i dlatego byłoby najlepiej 
sprawy tej wcale nie poruszać i zaczekać na đe- 
cyzyę Izby deputowanych. Inni z przesłuchanych 
deputowanych oświadczyli się bądź za syndykatami 
funkcyonarjuszów państwowych, bądź przeciwko 
nim. 

Sąd przesłuchał równie kierowników syndykatów, 
króre utworzone zostały przez robotuików,  pracu- 
jących w rozmaitych przedsiębiorstwach państwo- 
wych lub monopolowych, n. p. w fabrykach tyto- 
niu i zapałek, tudzież w elektrowniach. Ci oświad- 
czyli się naturainie za legalnością syndykatu po- 
cztowców. 

Po przesłuchaniu świadków, przewodniczący roz- 
prawy odroczyl ją do dnia 27 b, m. 


Uroczystość Słowackiego w Krynicy. 


(0d naszego korespondenta). 
Krynica, 26 lipca. 


Prześliczny, słoneczny dzień zastał Krynicę, 
obchodzącą święto twórcy „Króla Dacha“, Jak 
przystało na „królowę wód polskich* zdrój nasz 
godnie przystąpił do uczczenia setnej rocznicy uro- 
dzin Juliusza Słowackiego. W obchodzie wzięła 
udział zgromadzona u źródeł krynickich Polska 
z pod trzech zaborów, Od złożenia hołdu nieśmier- 
telnemu poecie nia uchylił się nikt, komu drogą 
jest chwała Ojczyzny, wsparta o chwałę Juliuszo- 
wej pieśni. = Preis 

Cały zdrój krynieki przybrał szatę odświętną, 
powiewają flagi o barwach amarantowo-białych, 
w oknach wszystkich will zajaśniły karty transpa- 
rentowe z wizerunkiem Słowackiego. 

Już o godz. 6drano rozpoczęła uroczystość kape- 
la zakłądowa odegranicm przed Domem zdrojowym 
naszych narodowych bymnów. O godz. 9 rano tłu: 
my publiczności pospieszyły do kościoła, gdzie od- 
prawiono solenne nabożeństwo, a bawiący tutaj na 
kuracyi ks. dr Stankiewicz, wygłosił patryotyczne 
kazanie. Główna jednak część obchodu przypadła 
na wieczór. W teatrze artyści dramatu lwowskiego 
odegrali „Złotą czaszkę* Słowackiego. Rolę tyta- 
łową strażnika krzemienieckiego wykonał p. Chmie- 
liński, Uroczystość zakończoną została „uroczystym 
wieczorem jubileuszowym* w sali balowej Domu 
zdrojowego. 

Wieczór ten rozpoczęło przepiękne przemówienie 
znanego poety Jana Pietrzyckiego. Mówił on o 
znaczeniu Derwidowej harfy dla narodu, o nie- 
śmiertelnym płomieniu, który zespolił pieśń Sło- 
wackiego z dachem Polski. Po przemówieniu na- 
stąpiła koncertowa część wieczoru, w której współ- 
udział wzięli: artysta sceny lwowskiej p. Włady- 
sław Kwiatkiewicz, jako deklamator, pianistka 
z Warszawy p. Marya Sangorówna, wiolonczelista 
Paszkowski i kapela pod batutą Adama Wroń- 
skiego. 

Dochód z obchodu przeznaczono w części na po- 
mnik Słowackiego we Lwowie, w części na bezpła- 
ną lecznicę dla biednych w Krynicy (W). 
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Dar Grunwaldzki. 


Do administracyi „Nowej Reformy“ uadesłali: 
Piotrowski Kazimierz z Zakopanego 2 kor. 50 hal.; 
uczestnicy wesela Józefa Bogdanowicza w Jodłowej 
złożyii na Dar Grunwaldzki 31 kor., które prze- 
syłają na popieranie walki kresowej, bez Żadnych 
zastrzeżeń. 

Do zarządu głównego T. S. L. w Krakowie na- 
deszły na Dar Grunwaldzki następujące zobowią- 
zania: 

Koło T. S. L. w Brzeszczach pisze: Czysty zysk 
z ostatniej wycieczki, urządzonej staraniem tutej- 
szego Koła, rozdzielił na wezorajszem posiedzeniu 
zarząd w ten sposob, Że kwotą kor. 100 ofiarował 
na zwiększenie funduszu Grunwaldzkiego. 

P. D. z Warszawy składa kor. 103.32, złożone 
na zebrania koieżańskiem. 

Dr Jan Bączkiewicz z żoną z Warszawy składa 
50 rubli (126 kor.) na obronę kresów zachodnich. 

Jan Podczaski z Sieniawy składa koron 200 na 
obronę kresów wschodnich. 

Książę Adam Czartoryski z Sieniawy składa je- 
dnorazowo 3.000 kor. 

Dr Al. Dulęba z Sieniawy pisze: „Przesyłam 
kor. 8'88, którą to sumę zebrały między sobą dzie- 
ci tutejszej szkoły ludowej w dzień popisu przy 
rozpoczęciu wakacyi*. 

Gabryela K, z Królestwa Polskiego składa, 14 
rubli (35 kor. 28 hal.), zebrane przez pracowników 
cukrowni. 

Magistrat miasta Bochni pisze: „Niniejszem za- 
wiadamia się Sz. zarząd, że Rada miejska, na po- 
siedzeniu 6 b. m, odbytem, jednogłośnie uchwaliła 
tytułem datku na Dar Grunwaldzki kwotę koron 
2.000, płatną w 4: ratach, począwszy od r. 1910“. 

Urzędnicy Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Kra- 
kowie, a mianowicie biur centralnych oraz sekcji 
Ii II w Krakowie, sekcyi w Rzeszowie i Prze- 
myślu oraz filii Towarzystwa wzajemn. kredytu we 


Lwowie, postanowili drogą dobrowolnych składek 
miesięcznych przez 5 lat uiszczać się mających, zło- 
Żyć fundusz na Dar Grnnwaldzki, Kwoty tą drogą 
zebrane, od 1 lipca r. b. począwszy, składane będą 
na książeczkę wkładkową Towarzystwa wzaj. kre- 
dytu w Krakowie 1. 14.398, a fundusz w ten spo- 
sób uzyskany wyniesie po 5 latach przeszło koron 
5.000. Ponadto urzędnicy reprezentacyi w Czerniow- 
cach deklarowali na Dar Grunwaldzki koron 1000, 
z tem zastrzeżeniem, że fqndusz ten ma być prze- 
znaczony na gimnazynm polskie w Czerniowcach. 
Urzędnicy sekcyi Towarzystwa we Lwowie, Tarno- 
polu i Stanisławowie biorą w składkach na Dar 
Grunwaldzki samodzielny udział. Jako przewodni- 
czący komitetu, zajmującego się zbieraniem i ad- 
ministracyą powyższych fanduszów, podaję Szan. 
Zarządowi powyższe postanowienia də wiadomości. 
Ignacy Biskupski, naczełnik biur Towarzystwa wzaj. 
ubezp. w Krakowie, 337 © — 7:00 7 01 


Kronika. 
Kraków, 27 lipca. 

Sprawy miejskie. Wezoraj odbyła sekcya szkol- 
na posiedzenie pod przewodnictwem wiceprezydenta 
miasta dra Szarskiego. Sekcya upoważniła komitet 
austryackiej grupy esperantystów do zaprosze- 
nia międzynarodowego kongresu ospe- 
rantystów w roku 1912 do Krakowa. ” 

Dalej przyznała sekcya subwencyę komitetowi, 

zajmującemu się budową pomnika Adama Mickie- 
wicza w Paryżu. 
- W końca uchwaliła sekcya przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek o udzielenie prezenty na posadę 
nauczyciela religii mojżeszowej w szkole Francisz- 
ka Józefa p. Jozuemu Birnbanmowi. 

Z Rady Narodowej komunikają nam: Dnia 26 
b. m. odbyło się posiedzenie Rady Narodowej, na 
którem przeprowadzeno dyskusyę nad kwestyą ży- 
dowską, p 

Odrzucenie zażalenia nieważności. Trybunał 
najwyższy odrzucił zażalenie nieważności od wy- 
roku, wydanego w Sprawie napadu na Grajo- 
werów przy ul. Zwierzynieckiej. Skazani zostali: 
Łata na karę śmierci, Słoń na 15, Hemm na 12 
lat więzienia. | 

Wycieczki turystyczne 1. okręgu sokolego. 
Wycieczka na Babią Górę odbędzie się 31 
lipca i 1 sierpnia b. r. Wyjazd z Krakowa w dniu 
31 lipca, o godzinie 3:45 popoładniu z głównego 
dworca. Inne gniazda łączą się po drodze lub do- 
jeżdżają do Makowa pociągami popoładniowemi, tak, 
aby z Makowa po przyjściu pociągu krakowskie- 
go o 6'53 wieczorem, razem furami do Zawoi od- 
jechać mogli. Dojazd furami pod Grabą Jvdłę, stam- 
tąd pieszo do schroniska na Markowych Szczawi- 
nach, gdzie odpoczynek, względnie nocleg. O godzi- 
nie 1'80 w nocy wyjście na szczyt Dyablaka, ce- 
lem przyjrzenia się wschodowi słońca. © godzinie 
9 rano zejście na węgierską stronę do Pólhory, 
gdzie obiad, a następnie dalej pieszo lub furkami 
do Jeleśni. Stąd odjazd pociągiem o godzinie 639 
wieczorem (w niedzielę) — przez Suchę i powróć 
o godzinie 11 w nocy do Krakowa, Wpisowe na 
wycieczkę 2 kor., które policzone zostanie na kosz- 
ta forek, nadsyłać należy, wraz ze zgłoszeniem, na 
ręce członka komisyi turystycznej druha Władysła- 
wa Niemczynowskiego w Kalwaryi, najdalej do 30 
lipca, t. j. tak, aby zgłoszenie w piątek rano do 
Kalwaryi nadeszło. Zgłoszenia później nadesłane nie 
będą uwzględnione, ze względu na konieczność po- 
przedniego zamówienia odpowiedniej ilości fnrek. 
Koszta: Podróż koleją do Makowa. Podwody od o- 
soby po 1 kor. 50 hal. — 2 kor. w jednę stronę. 
Opłata w schronisku od osoby 20 hal, za łóżko 
zaś po 1 kor., oraz koszta pożywienia. Żywność 
w schroniskach. Zresztą każdy z wycieczkowiczów 
może zaopatrzyć się w potrzebną żywność na cały 
przeciąg wycieczki. Należy wziąć ciepłe okrycia, 
gdyż zimno znaczne zawsze na Babiej Górze pa- 
nuje. i 

Wycieczki tatrzańskie odbędą się w 
dniach od 14 do 19, oraz od 22 do 26 sierpnia, 
a zwiedzanie będzie mieć na celu zapoznanie się 
z wybitniejszemi szczytami Tatr. 

Przesyłanie oszczędności przez wychodźców. 
Dyrekcya poczt komunikuje nam: W parlamentar- 
nej komisji gospodarstwa społecznego podniesiono, 
że galicyjscy wychodźcy, nie znając dostatecznie 
właściwej formy obrotu przekazowego, używają do 
wysyłania swoich oszczędności do kraju niewłaści- 
wych środków. Aby temn zapobiedz, poleciło mini- 
sterstwo handlu wydać odpowiednie pouczenie w 
obu językach krajowych i rozdać je między ludność 
w tym celu, aby ona przesłała to ponczenie swvim 
znajomym i krewnym, którzy przebywając w Ame- 
ryce, wysyłają pieniądza do kraju. 

Polskie Towarzystwo emigracyjne postano- 
wiło wysłać księdza polskiego w podróż misyjną 
po Francyi dla wyspowiadania przebywających tam 
w rozmaitych okolicach polskich robotników rol- 
nych i dokładnego poznania ich położenia i potrzeb. 
Wysłannikiem będzie ks. dr J. Górka, wicerektor 
seminaryum duchownego w Tarnowie, 

Krwawe zajście rozegrało się wczoraj popoła- 
dnia w domu przy ulicy Czarnowiejskiej, między 
małżonkami Sknpieńskimi, Skupieński uniósł się 
na żonę, pracownicę fabryki cygar, iż ta za mało 
przyniosła mu pieniędzy i w sprzeczce, jaka się 
między nimi wywiązała, ugodził żonę nożem w pierś. 
Rana była wprawdzie nieznaczna, lecz spowodowa- 
ła obfity krwotok. Sknpieńska zemdlała. Zajście 
wywołało olbrzymie zbiegowisko, rozeszły się po 
Czarnej wsi pogłoski o zabójstwie żony przez mę- 
ża. Zawezwano na miejsce wypadku pogotowie ra- 
tunkowe, które przywróciło Skupieńską do przyto- 
mności, zajęło się opatrzeniem jej rany. Równocześ- 
nie tłum, zgromadzony przed domem, wystąpił 
grożnie przeciw mężowi, który z domu umknął. 
Ranną przewiozło pogotowie do szpitala św. Łaza- 
rza. W drodze Skupieńska kilkakrotnie mdlała. 

Kradzieże na dworcu kolejowym. Jaż od dłaż- 
szegu czasu miały miejsca na tutejszym dworcu ko- 
lejowym liczne kradzieże kieszonkowe, których ofia- 
rą padali przejezdni, — Tak na przykład dnia 19 
b. m, okradziono na dworcu p. Herminę Raff z Wa. 
dowic, mianowicia skradziono jej torebkę ręczną, 
w której znajdowało się 280 koron. Policya, śle- 
dząc za sprawcami kradzieży, schwytała wczoraj 
całą szajkę. Aresztowano 17-letniego Majera Korn- 
golda recte Kisena, 14-letniego Salomona Herstei- 
na i 20-letnią Annę Pipersberg, kochankę Korngol- 
da, która zarządzała zdobytemi przez szajkę pie- 
niądzmi. 

Za kradzież aresztowano wczoraj 20-letniego 
praktykanta rzeźniczego Józefa Bema, zatrudnio- 
nego w sklepie p. Grabowskiego. Bem od dłuższego 
czasu kradł swemu chlebodawcy wędliny. Właści- 
ciel spostrzegł onegdaj kradzież i oddał sprawcę 
w ręce policji. 
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Rewizya “w -mieszkaniu Bema odkryła jeszcze 
część skradzionych towarów. Właściciel ocenia szko- 
dę na przeszło 200 Koron. Bem okradał również 
swoich kolegów, z którymi mieszkał, z pieniędzy i 
biżuteryi. `” zakk "yn | 

Znalezione pieniądze. Od p. Zygmanta Geberta 
(Biuro okręgowe N. Sącz), otrzymujemy następujące 
pismo: Jadąc koleją 14 b. m. z N. Sącza do Gor- 
lie, znalazłem pieniądze w Stróżach, zostawione 
przez osobę, jadącą z Krakowa. Ponieważ zgubiona 
kwota nie należała do żadnego z jadących i dotych 
czas nikt się nie zgłosił do mnie, pomimo zosta- 
wienia adresu u konduktora, upraszam Szanowną 
Redakcyę o ogłoszenie o tem w łamach swego pi- 
sma; 10 proc. znaleźnego przeznaczam na Dar 
Grunwaldzki, Ea = 


Z kraju. 


Z Zakopanego piszą nam: Walne zgromadzenie 
stowarzyszenie „Schronienie nauczycielek i nauczy- 
cieli“ w Zakopanem odbędzie się w niedzielę 8-go 
sierpnia o godzinie 4 po południu w sali szkoły 
ludowej przy ul. Nowotarskiej z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokółu z 0- 
statniego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z czynno- 
ści wydziała i komisyi rewizyjnej. 3) Dysknusya 
nad sprawozdaniami. 4) Wnioski członków. 5) Wy- 
bór wydziału i komisyi rewjzyjnej. Gdyby zgroma- 
dzenie o godz. 4 po południu dla braku przepisa- 


nej ilości członków nie mogło się edbyć, następne 
odbędzie się o godz. 5 tego dnia bez względn na 
ilość członków. 


Wadowice, 25 lipca. (Poranek Słowackiego). Po- 


łączonemi siłami wszystkich tutejszych męskich i 
żeńskich szkół lndowych i wydziałowych odbył się 
uroczysty poranuk, ku czci J. Słowackiego, 
jako w setną rocznicę urodzin wieszcza. We wspa- 
niale zielenią, 
narodowemi i chorągwiami przybranej sali, w gma- 
chu szkoły ludowej męskiej, im. Jachowicza, po na- 
bożeństwie w  kościełe parafialnym, odprawionem 
przez katechetę ks. Włodygę, 
obojga płci, w liczbie przeszło 650. Przybyło rów- 
nież gremialnie nanczycielstwo, liczni obywatele 
miasta z burmistrzem drem Opydą. 
poranku złożyły się: odczyt naucz. p. Aleks, Bora- 
ckiego, kantaty (żeńska i męska — pod kierunkiem 
p. Nowaka), śpiew uczniów (Wieniec pieśni pol- 
skich) — pod kierunkiem p. Filka, dekłamacya 
uczniów. Deklamowali: T. Darka, 8-letni uczeń II. 
klasy szkoły 4-klasowej męskiej „Parabołę o ja- 
skółkach", Banaś „Hymn o zachodzie słońca“, Her- 
niak z szkoły 6-klasowej 
cówna, 
„Testament“, Eugenia Wojakiewiczówna, 
klasy 7 „Kulig“. 
macye, zwłaszcza maleńkiego chłopczyny, Datki, o- 
klaskiwano z zapałem. O godzinie 11 rozeszli się 
zebrani pod wrażeniem poranku, który należał do 
najpiękniej urządzonych uroczystości szkolnych, ja- 
kich w bieżącym roku odbyło się kilka w tutej- 
szych szkołach. 


choinkami, kwiatami, emblematami 


zebrała się młodzież 


Na program 


„Polska żyje”, p. Zają- 
szkoły wydziałowej 
uczenica 
Tak odczyt, jak chóry i dekla- 


uczenica 8-klasowej 


Chór akademicki w zdrojowiskach. W dnia 


29 b. m. odbył się w Rabce koncert krakowskie- 
go chóru akademickiego ze współudziałam pp. Ta- 
deusza Bukowskiego, barytonisty, i Janusza Gers 
żabka, skrzypka. Publiczność, jak gdyby w przewi- 
dywania biesiady prawdziwie artystycznej, jaka ją 
czekała, wypełniła salę po brzegi. — O produkcyi 
chóru, który dziś jest stanowczo u nas najlepszym, 
należy powiedzieć, iż takiego brzmienia pełnego, 
takiuvgo ześpiewania się, 
względem technicznym nader trudnych — już da- 
wno nie słyszeliśmy — chyba, że przypomnimy 80- 
bie z przed lat kilku chór Towarzystwa mnzyczne- 
go krakowskiego, który gościł w warszawskiej Fil- 
harmonii, i tam z entuzyazmem był przyjmowany, 
Muzyczne zalety chóru akademickiego są w znacz= 
nej części zasługą utalentowanego kierownika, ja- 
kim jest p. Bolesław Walewski, a wyraz temu da- 
ła publiczność przez szczere i gorące oklaskiwanie 


w rzeczach zresztą pod 


wykonanych utworów. 
P. Tadeusz Bukowski, barytonista, uczeń prof. 
Horbowskiego, to śpiewak jeszcze młody, ale roku- 


jący nader piękne na przyszłość nadzieje ze wzglę- 


du na bardzo piękny materyał głosowy i wielką 
mnzykalność. Wykonanie pieśni, szczególnie Monia- 


szki i Żeleńskiego, :nogło zadowolnić nawet wybre- 
dnych znawców. P. Bukowski ma zamiar udać się 
na dalsze studya do Medyolanu i poświęcić się ka- 
ryerze operowej, 


Produkcye skrzypcowe p. Janusza Gerżabka wy- 


kazały prawdziwy talent i inteligencyę muzyczną. 


Słowem, powiedzieć można bez przesady, Że kon- 


cert chóru akademickiego w Rabce, tak pod wzglę- 
dem doboru programu, 
może być śmiało i z rzetelnym sukcesem powtórzo= 
ny w pierwszorzędnych salach koncertowych. 


jak również i wykonania, 


W dwa dni później podobne sukcesy święcił chór 


w Zakopanem, gdzie w sobotę (24 b. m.) śpie- 
wał w sali bałowej u Dzikiewicza; następnie udali 
się śpiewacy do Szczawnicy, gdzie liczne rze- 
sze kuracyuszów z utęsknieniem oczekują ich przy- 
bycia. 


Nowy Sącz. 25 lipca. (Zjazd Kółek rolniczych. 


T. S. L. — Kolej Nowy Sącz— Szczawnica. — 
Z Rady powiatowej). 


W piątek 23 b. m. odbyło 
się nadzwyczajne walne zgromadzenie Kółek rolni- 
czych. Na sali obecni byli posłowie Ciągło i Po- 
toczek. P. Konopka wygłosił referat o założonej 
w Nowym Sączn „Spółce handlowo-rolniczej*, Po 
dyskusyi uchwalono wniosek włościanina Maciuszka: 
Zgromadzenie uchwala wezwać Kółka do przystą« 
pienia do spółki handlowo-roiniczej. Bardzo powa- 
żnie omawiano upadek sadownictwa w powiecie; 
podnoszono potrzebę stworzenia posady instruktora 
sadownictwa na cały powiat. przy pomocy fandu- 
szów Rady powiatowej i miasta, Wskazano, aby 
przy każdem Kółku rolniczem tworzyć gminne 
szkółki drzewek. W rezultacie uchwalono wnioski 
ks. Jacaka z Podegrodzia: 

1) Walne zgromadzenie uchwala, aby zarząd po- 
wiatowy postarał się o ntworzenie posady instruk- 
tora sadownictwa. 

2) Zarząd powiatowy Kółek rolniczych rozpo* 
cznie akcyę, celem założenia szkoły gospodyń wieje 
skich, na co już istnieją pokaźne fundusze. 

3) Należy poczynić kroki, aby w Nowym Sącza 
powstała składnia towarów kolonialnych dla Kółek 
rolniczych. 

Bardzo poważne głosy odzywały się przeciwko 


wprowadzaniu polityki do Kółek rolniczych, czego 


na szczęście w naszym powiecie niema. Dalszy po» 
rządek dzienny wypełniły uwagi krytyczne z lu- 
stracyj Kółek roln, p. Wł. Mazura i ogólne wska- 
zówki, zmierzające do obudzenia ruchu w słabych 
lab nowo założonych Kółkach, wreszcie sprawozda- 
nie z ogólnej rady w Krakowie. 

Na posiedzenia wydziału Koła T. S. L. uchwa- 
lono przyjść z pomocą gminie Gołąbkowice i ewen. 
tualnie Zawadzie w urządzaniu szkoły, Koło T. Ś. L- 


Rudolfa Herliczki 


W KRAKOWIE. 
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daje ławki, tablice i t. d, aby tylko przyspieszyć 
otwarcie normalnych szkół w gminach podmłejskich. 
Na przedmieścia Wólki ma być otwyarla nowa czy- 
telnia. Pierwsza uroczystość Słowackiego na wsi 
ma się odbyć 25 b. m. w gminie Siedlce, przy 
współudziale sił włościańskich i nauczycielskich. - 

Projektowana trasa kolejowa Nowy Sącz—Szcza- 
wnica daje naszemu miastu trzecią stacyę na „He- 
lenleś w pobliżu mostu na Dunajcu; będzie to 
przystanek osobowy i towarowy z ograniczonym 
ruchem. Kolej ta przyczyni się bardzo do podnie- 
słenia miasta, w szczególności dźwignie gminę 
Chełmiec, gdzie już teraz, dla tańszego życia, są- 
deccy obywatele, głównie urzędnicy budują domy. 

Po wyborach prezesa (St. Potoczka) i wleapre- 
zesa (Obmińskiego) do Rady powiatowej, mniejszość 
wniosła protest do namiestnictwa. Protest ten na- 
miestnietwo odrzuciło. + 

Tarnów, 25 lipca. (Pustki, — Urlopy w s4- 
dzie. — Komitet Słowackiego.) 

Na bruku tarnowskim panuje przeraźliwa pustka, 
Literalnie niema nikogo. Wszyscy za urlopem i bez 
urlopów rozjechali się na wsze strony, a bardzo 
wiele rodzin bawi w uroczej Pleśnej, pięknej wio- 
seczce koło Tarnowa, którą Tarnowianie nazywają 
„Rivierą tarnowską*, Mundurki studenckie prawie 
znikły z naszego miasta. Pozostali pchają swą tacz- 
kę żywota w pocie czoła, klnąc na czem świat 
stoi wszystko i wszystkich, a w wolnej chwili idą 
znudzeni do Delekty na szachy, domino lub czarną 
kawę, 

Urlop! Słowo to wprost działa magicznie na ka- 
żdego spracowanego I steranego urzędnika, a zwła- 
szcza urzędnika sądowego w Tarnowie. Kto zna 
stosunki w sądzie tarnowskim, kto widział tę wy- 
lęgarnię bakcylów, różnorakich, która nosi nazwę 
świątyni Temidy, ten nie zdziwi się, Że dla urzę- 
dników sądowych w Tarnowle urlop jest czemś, co 
się wprost nie da określić, 

Kiedy tak czytamy w guzetach, jak naród czci 
jubileusz Słowackiego wszędzie gdzie się da, mlmo- 
woli zadajemy sobie pytanie, co też robi komitet 
Słowackiego w Tarnowie. Wybrano go wśród dłu- 
gich mów, prezesurę wziął p. Bujnowski w ręce, 
odbyło stę kilka anemicznych posiedzeń, na których 
paru „patros petriae* rozwinęło program godnego 
uczczenia wieszcza — i na tem koniec, Obecnie, 
jak słuchy dochodzą, prezes i sekretarz komitetu 
zrezygnowali ze swych godności, a komitet prze- 
-Btał istnieć. I może się zdarzyć, że Pipidówka go- 
dnie uczci pamięć wieszcza, a Tarnów, młasto wiel- 
kie, pozostanie w tyle, gdyż ma za mało ludzi 
czynu. 

Sejmik poselski. Dnia 22 b. m, przed wybor- 
cami z mniejszych posiadłości w Skałacie stanął 
poseł br. Leon Piniński, który zdał sprawę ze 
swych czynności w Sejmie. Omówił przedewszyst- 
kiem sprawy szkolnictwa i szpitalnictwa krajowe- 
go, wskazując na braki i niedomagania w tym kie- 
runku i na plagę analfabetyzmu; wprawdzie wiele 
już stosunkowo u nas na tem poln zrobiono, za- 
wsze jednak znacznie jeszcze pozostajemy w tyle 
poza innemi krajami cywilizowanemi, Następnie 
przeszedł do sprawy reformy ordynacyi wyborczej 
do Sejmu, oświadczając się za rozszerzeniem prawa 
wyborczego, jednakowoż nie w tym stopniu, jak 
rzecz się ma z wyborami do Rady państwa; czte- 
roprzymiotnikowe wybory do Sejmu byłyby dla na- 
szych: stosunków — zdaniem mowcy — ekspery- 
mentem niesłusznym | niebezpiecznym. Zajmował 
się w końcu sprawą Banacyl finansów krajowych, 
wskazując, że jak z jednej strony powinno być sta- 
raniem przyszłej kadencyi sejmowej, aby wynaleźć 
nowe źródło dochodów, tak z drugiej strony należy 
dążyć wszelkiemi siłami do tego, aby od rządu 
większy procent z podatku konsumpcyjnego azy- 
skać, 

Hr. Pinińsklemu udzielono votum ufności. 

Pożar. Z Podwołoczysk donoszą pod d. 26 
b. m, Woczorajszej nocy wybuchł z niewiadomych 
dotychczas przyczyn wielki pożar w samom śród- 
mieścia przy ul. Mickiewicza. Zgorzały doszczętnie 
cztery domy, magazyny i kilka mniejszych za- 
budowań. Dzięki energicznej akcył ratunkowej ocho- 
tniczej straży ogniowej, zarządn kolejowego, mło- 
dzieży akademickiej i szkół średnich, oraz tutej- 
szego obywatelstwa, ocalała cała, pożarem zagro- 
żona okolica. Kościołowi, sądowi, hotelowi „Odessa“ 
i kamienicy Wirnsatta, groziło poważne niebezpie- 
czeństwo, Szkoda stosunkowo znaczna, po części 
ubezpieczona w krakowsklem towarzystwie ubezpie- 
czeń, 

Równocześnie powstał pożar w sąsiednich Wo- 
ioczyskach, którego ofiarą padło sześć domów. Po- 
nieważ łuna oświeciła jasno i nasze miasto, zaalar- 
mowano mieszkańców po raz wtóry. 

Z naszych zdrojowisk. Do Krynicy do 21 
b. m. przybyło rodzin 3452, osób 5373. 


Ze świata. 


S. p. Zygmunt Noskowski. W uzupełnieniu 
życiorysu zmarłego muzyka zanotować należy wj- 
kaz dzieł przez niego ogioszonych: k 

Na całkowity dorobek Noskowskiego składają się: 
trzy symfonie, uwertura koncertowa „Morskie Oko“, 
poemat symfoniczny w formie uwertury „Step“, 
waryacye orkiestrowe, „Fantazya góralska“, uwita 
z tematów zakopiańskich, wspaniałe obrazy fanta- 
styczne „Z życia narodu“ (polskiego) w formie 
swobodnych waryacyj symionicznych na temat pre- 
ladynm A-dur Chopina, ilustrujących znamienne 
wypadki z historyi Polski, „Vogue la galère“ i po- 
pularny polonez elegijny. Z działu muzyki pokojo- 
wej: trzy kwartety smyczkowe i jeden fortepianowy. 

Z działa utworów scenicznych, obrazy lndowe: 
„Wiara, miłość i nadzieja“, „Wieczornice*, „Zoł- 
zikiewicz* („Szkice węglem“), „Chata za wsią“, 
„Dziewcze z chaty za wsią*, „Małaszka”, „Budnik“ 
i „Przeklęty dorobek"; operetka „Warszawiacy za 
granica“; opery: „Livia Quintilla*, „Wyrok“ i „Zem- 
sta za mur graniczny“, której ukończenie instru- 
menstracyi śmierć przerwała, oraz balet „Święto 
ognia*, z muzyką zespoloną z żywem słowem, mi- 
miką, tańcem i śpiewem solowym oraz chóralnym. 
Kantaty na głosy oddzielne, chóry i orkiestrę: 

„Świtezłanka* (ze wszystkich najpiękniejsza), „Kto 
się w opiekę", „Jasio“, „Kantata rycerska“ (na 
głosy męskie), „Powrót* (suita krakowiaków) i 
„Rok w pieśni ludowej“. Utwory na fortepian: 
wiele zeszytów krakowiaków, polonezów na dwie 
1 cztery ręce, „akwarele“, „Images“, „En pastel“, 
mazury, melodye polskie i ruskie, bardzo wiele 
pieśni na chór mieszany, męski i Żeński, cenny 
„Spiewnik dla dzieci“ (do słów Konopnickiej), ar- 
cydzieło w swoim rodzaju, około 80 pieśni na 
głos oddzielny; wiele — jak „Stach“, „Serce mi 
pęka z bolu“, „Astry“ lub „Skowronek“ wielką 
cleszą się popularnością i t. d. Z dzieł teoretycznych 
wydał: „Szkołę na skrzypce“ „Harmonię* (do 
spółki z Zawirskim), oraz pierwszą w polskim ję- 
zyku naukę kontrapunktu, waryacyj, imitacyj i fugi. 


ompletne wyprawy dla położnie 


Specyalte pasy brzuszne 


Hygieniczne paski dla Pań. 


Ekspedycya kobieca, 


Z dzieł literackich: „Istota utworów Chopina*, 
„Z pamiętników dyletanta* i kilka humoresek. 

Od roku 1888 był Noskowski profesorem kom- 
pozycyi w warszawskim Instytucie muzycznym i 
pod jego kłerunkiem kształcili się: Rutkowski, Ma- 
szyński, Melcer, Joteyko, Fitelberg, Różecki, Wert- 
heim, Szymanowski, panie: z Myszyńskich Wojcie- 
chowska i z Łopuskich Wyleżyńska, prywatnie A. 
Gażewski i T. Godecki. 

Jako wyraz swych pedagogicznych teoryl pozo- 
stawił Z. Noskowski książkę p. t. „Kontrapunkt, 
waryacye, kanony i fuga“, ujętą w formę prakty- 
cznego wykładu. Obdarzony niepospolitym talentem 
stylistycznym, był też Noskowski przez szóreg lat 
sprawozdawcą muzycznym pism warszawskich (przez 
szereg lat „Kuryera Porannego“), 

Księża-hakatyści w Prusach. Katolickie du- 
chowieństwo niemieckie w Westfalil i prowincy! 
nadreńskiej coraz częściej występuje wrogo wobec 
tamtejszego wychodźtwa polskiego. - Obecnie z kół 
sokolskich donoszą „Wiarusowi Polskiemu“ o za- 
targu, jaki zaszedł w Bruckhausen pomiędzy haka- 
tystycznie usposobionym duchownym a tamtejszem 
gniazdem sokolskim, Podczas pewnego nabożeństwa 
Żałobnego proboszcz Weiss z Bruckhausen kazał 
wydalić z kościoła sztandar sokolski, który na równi 
z sztandarami innych towarzystw wniesiono przed 
ołtarz. Wśród uczestników pogrzebu wywołało to 
wielkie rozgoryczenie. 

Jeszcze nieprzyjemniej dotknęło uczestników po- 
grzebu, gdy nad grobem podczas odmawiania mo- 
dlitwy proboszcz Weiss się obruszył, gdy drugą 
część modlitwy „Ojcze nasz* odmówlono po polsku. 
Ksiądz ten zawołał przy grobie: „Tu nie po polsku, 
tu po niemiecku modlić się należy“. > 

Napad bandycki. W Zawierciu do kantoru fa- 
bryki Erbego, wtargnęło sześciu bandytów. Grożąc 
rewolwerami, porwali z kasy około 300 rubli. Za- 
rządzono za nimi pościg; dwóch schwytano, jeden 
w pościgu został zabity. 

Dwujęzyczna klepsydry. Z Piotrkowa piszą do 
„Kuryera Zagł.": „Zarówno przed ogłoszeniem kon- 
stytucył, jako też podczas stanu wojennego, w ca- 
łem Królestwie klepsydry drukowane były jedynie 
w języku polskim. Obecnie policmajster piotrkow- 
ski nakazał, wbrew prawu zwyczajowema, druko- 
wanie klepsydr w dwóch językach — rosyjskim 
u góry i polskim poniżej", 

Sprawa ks. Borodzicza. Na prośbę katolików 
z nad Wołgi, pozwolono ks. Borodziozowi zemie- 
szkać w m. Myszhinie gub. jarosławskiej Wygo- 
dna i względnie tania komunikacya po Wołdze, da 
możność katolikom bywania na nabożeństwach. Do- 
tychczas ks. B. zamieszkiwał w Rybińsku, dokąd 
przez władze był zesłany. | 

Zderzenie tramwajów. Z Czerniowiec telegra- 
fują: Wezoraj wieczorem wóz tramwaju eiektry- 
cznego najechał w pobliżu uowego óworca kolejo- 
wego, cofając sią w tył na inny wóz, czekający w 
tem miejscu. Nastąpiło silne zderzenie, oba wozy 
zostały bardzo Bilnie uszkodzohe: jeden woźnica 
odniósł tak ciężkie rany, że wątpią o jego życiu. 
Nadto 5 pasażerów odniusło ciężkie a 25 lekkie 
rany, Przyczyną wypadku było zepsucie się ha- 
malca, 

Samobójstwo. W Wiedniu odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru dr Stanisław Zaręczny, 
emerytowany profesor, liczący 64 lat życia, W l- 
ście do policyi rozporządził denat swoim majątkiem 
i oświadczył, że choroba nerwów pochnęła go do 
samobójstwa. 

Jarosiaw Vrchlicky, znakomity poeta czeski, 
chory od dłuższego czasu, przychudzi powoli do 
zdrowia. Lekarze postanowili sędziwego postę umis- 
ścić na rekonwałescencyi w jednem ze zdrojowisk, 

Carski kaprys. Podczas ostatniej rewii wojsko- 
wej w Krasnem Siole w obecności cara i króla 
duńskiego, generał, dowodzący 22 dywizyą piechoty, 
przycwałował na koniu przed cara dla złożenia ra- 
portu. Koń jego wobec cara zaczął się tak upar- 
cie wspinać, że generał nie mógł sobie dać z niwa 
rady. Za to generał otrzymał dymisyę. Na przy-! 
kład Mukden, albo krociową kradzież byłby mu car 
przebaczył. M 

Wybuch na okręcie. Z Tokio telografują: Na 
okręcie wojennym „ABali1* zdarzyła się eksplozya, 
wskutek której zginęło 5 ludzi, a 5 jest rannych. ; 


Humor. 

Cięty sędzia: Przed sędzią w Nowym Jor- 
ku stanął karciarz, który się ubrał w sposób wy- 
zywająco pretensyonalny i w kręwacie umieścił 
szpiłkę z wielkim dyamentem. Sędzia, ohurzony 
miną gracza, ogłasza wyrok, mówiąc powoli: 

— gkazuję pana na grzywnę 50 dolarów... 

— Dobrze — przerywa szybko zasądzony, —. 
Mam je w kieszeni od kamizelki. 

— „.I trzy lata więzienia — kończy sędzia. — 
Tych zapewne nie masz pan w kieszeni od kaml- 


zelki. 


Konkurs na napisanie popularnej „Hi- 
gtoryi Polski* rozpisuje ponownie wydział 
Towarzystwa Oświaty Ludowe) we Lwowie. Ter- 
min do 1 października 1910. Praca ma przedsta- 
wić całość dziejów Państwa i Narodu polskiego, 
do dni dzisiejszych, z szczególniejszem uwzględnie- 
niem dwóch ostatnich stuleci. Historya ta, przezna- 
czona dla czytelń towarzystw oświatowych, ma być 
napisaną treściwie, a popularnie i patryotycznie, 
aby mogła przemawiać do dusz czytelników ; oprzeć 
się zaś winna na wynikach dzisiejszych badań nau- 
kowych. Wymaga się, aby praca ta zawieruła ele- 
mentarne wiadomości z geografii zlem polskich iza- 
chowała równomierność w przedstawieniu stosna- 
ków wewnętrznych z dziejami politycznemi. Ce do 
objętości winna obejmować dziesięć do piętnastu 
arkuszy druku. 

Prace, opatrzone godłem, należy nadesłać pod 
adresem prezesa Towarzystwa, prof. dra Stanisława 
Zakrzewskiego we Lwowie, ulica 29 Listopada 1. 39 
i dołączyć kopertę opatrzoną temsamem odłem, a 
kryjącą nazwisko 1 adres autora. Za najlepszą pra- 
cę nagroda wynosi 500 kor. druga nagroda 300 
kor, Autor pracy przeznaczonej do druku otrzyma 
nadto honoraryum po 30 kor. od arkusza, 


Typy dziatwy podhalańskiej, rysunku znanej 
artystki p. Anny Gramatyka-Ostrowskiej, pojawiły 
się w wydaniu kart widokowych, nakładem L. W. 
Moskalskiego w Rabce. Jest to niejako wydanie 


SOWA KEFORM 


astnie i pisemnie wszelkich fnformacyj dotyczących [mu bnkowińskie 
warunków pobytu i atadyów wę wszystkich wie-|czó, Gó do projek 


0 zgodziła 
n reforh 


f 


ią zasadni- 
f wybor- 


deńskich wyższych zakładach naukowych. Adres|ez6j dla Sejmu bukowińskiego. Projekt te jest 
kom. wakacyjnej: W. Klimaszewska IX. Nuasdor- | bardzo niekorzystny dla Polsków. 


ferstrasse 4. 


Zmarli. 

Jan Strumieński, emer. radca dworp naj- 
wyższego trybunała, w 83 r. życia umarł We Lo" 
wie. 


Bursa polska im. Adama Mickiewicza w Czerpięw 
cach ogłasza konkńrs na posadą prefekta w zakładzie 
do objęcia od 1 września b. r. Kańdydaci muszą posis- 


Liczba mandatów ma być podwyższona z 35 
na 59, kurye wyborcza zostaną zatrzymane. 
Utworzońa będzłe nadto ńówa kńrya po- 
wszechną.: Dalej ma być zaprowadzony ka- 
taster ńarodowościowy na wzór mórawskich. 

Rumuni, którzy dotąd mieli 13 posłów, mają 
otrzymać 21 mandatów, Rusini zamiast đotych- 
czasowych 6 mają mieć 16, Polacy zamiast 4 
mają mieć 5, a Niemcy 13 zamiast posiadanych 


dać edpowlednie wykształcenie 1 znmiłowanie do Zawo- | dotąd 7 mandatów. 


du pedagogicznego. Jako wynagrodzenie za pracą otrey- 
maje prefekt bursy mieszkanie, wikt w zakładzie i 40 
koron , miesię cznie, Podania, zaopatrzone świadectwem, 
należy nadsyłać do wydziału bursy im, Mickiewicza w 
Czerniowcach, na ręce dra Ant. Świerzchy (Czerniowce, 
ul. Pańska 19). 

Z kałendarza, W 


e ipca: a Au- 
relli 1 Natalii, wtorek 27 lipca: Pattateon 


we środę 28 lipca: Wiktora i Botwida 


mm.: we czwartek 29 lipca: Marty, Feliksa i Olawajińców do Unii słowiańskiej i podnosi, 


kr. m. 

Wschód słońca 27 lipca o E- 8 min, 05, zachód o 
godz, 7 m. 28; długość dnia 16 godzin min. 28. 

2 krakowskiego obserwatoryum. — Dula 26 lipca ter- 
mometr doszedł od 4 146 do 608 C., — barome 
wahał sie, 

Dnia 27 lipca o godzinłe 7 rano stan barometru 744% 
mw., termometru +» 16'6 C.: wiatr zachodni. — — 


Repertoar opery I operetki lwowskiej. 

We wtorek: „Rozwódka, 

We środę: „Rozwódka*, 

We czwartek; „Bal maskowy* (występ T. Łowczyń- 
skiego), 

W piątek: „Rozwódka*, 

W sobote: „Księżniczka dolarów". 

W niedzielę po południu: „Madame Barterfly" (bone- 
fis chóru); wieczór: „Rozwódka*. 

W poniedziałek: „Opowieści Hoffmana*, 
EEROREWE ROZSZERZA EE CWE + 

B. Gabryelaka, Krzyszt ofory 
Kraków. Wynajmuje Í sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianoła za gotówką lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne, Instrumenty używane od 
cen Gajniższych, 


Spraoi 


(Telegramy „Nowa! Reformy 


Ewatnacya Hroty. 

Kanea. Angielskie, francuskie i włoskie woj- 
ska opuściły Kretę wczoraj przed południem, 
a wojska rosyjskie po południu. h 

wiedeń. Dzienniki zajmują się obszernie spra- 
wą kreteńską, która przybiera coraz gruź- 
niejsze rozmiary; nadchodzą wiadomości, 
że Kreteńczycy pó wycofaniu wojsk mocarstw 
opiekuńczych wywiesili flagi greckie. 

Tutejszy ambasador turecki, na zapytanie co 
Turcya uczyni w razie sprawdzenia się tej wia- 
domości, oświadczył, że dotąd niema Ża 
informacyi, któraby to potwierdziła. Gdyby to 
było jednak prawdą, to byłoby to w pierwszym 
rzędzie kompromitacyą dla mocarstw o: 
piekuńczych, które przyrzekły 8 
porządek na Krecie. 

Rzym. Włochy tak samo jak wszystkie inne 
mocarstwa opiekuńcze odrzuciły żądanie 
Turcyi, aby pozwolono jej utrzymać jeden okręt 
wojenny w uatoce Suda, Mocarstwa są za 
utrzymaniem obecaego „statas quo“ 
i odrzucają żądania Turcyi. Wobec tego n 
Krecie zachowane będą marki pocztowe gre 
ckie z napisem „Hellas*, a wyroki sądowe w 
niższych instancyach funkcyonować będą dalej 
wydawane w imieniu króla greckiego. Włochy 
zaś chcą zaproponować założenie w Canei naj- 
wyższego trybunału. I 

Co się tpczy obawy, że Kreteńczycy wezmą 
udział w wyborach do Izby deputowanych w 
Atenach, rząd grecki chce sprawę tę w ten 


kreteńsku. 


bezwarunyowo obstaje przy utrzymania „status b 


quo" na Krecie. 

Berlin. Tutejszy poseł grecki oświadcza, że 
dotąd nie ma wiadomości o wywieszeniu flagi 
greckiej na Krecie, jednak nie uważa tego za 
wykluczone. 


Paryż. Agencya Havasa donosi, że tutaj nic |Żenia. 


nie wiadomo o wywieszeniu flagi greckiej na 
Krecie. 
EEE UA = AAAA YI: IRC 


Podróż coa. 


(Telegramy „Nowej Reformy* z dn. 27 lipca): 


Berlin. Jak dzieuniki donoszą z Kielu, przy- 
była tam dziś para carska na jachcie „Stan- 
dard“. 

Kiel. Para carska udała sią do zamku ks. 
Henryka pruskiegow Hemmelmarkt, gdzie 
zabawi 2 dni. Stąd uda się' para carska do 
Francyi, w towarzystwie żony ks. Henryka 


pruskiego. M. 
Protesty przeciw wizycie carskiej. 
Kiel. Partya socyalistyczna zwołała tu wiec 

z protestem przeciw przybyciu cara. 

Bernard Shaw przeciw carowi, 


Londyn. Na wiecu zwołanym tu przeciw przy- 
byciu cara do Anglii wygłosił znany poeta 


pm am. m 


Bernard Shaw bardzo gwałtowną mo-|żę 


wę, zwróconą przeciw carowi. Shaw między 
innemi powiedział: Frawo gościnności nie po- 
winno znajdować zastosowania wobec gościa, 
który sam się zaprasza ł nie jest chętnie wi- 
dziany. Car przybywa do Anglii, bo nikt inny 
go nie chce; Włochy zamknęły przed nim drzwi, 
to samo uczynił właściwie rząd angielski, 


tr |gresie słowiańskim w Pradze, mimo że Polac 


w 2 dala 27 lipca): |nosi Z Petersburga: Hr Witte powróci 


duych budową nowych Dreadnoughtów postanowienie 


ame utrzymać | nad innemi 


na Krecie | ty, niemieckiej, | 
„|cej budowała, niż Auglia. 


Usprawledliwienia posła Romańczuka 
przed Niemcami. ~ 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ ogłasza pismo pre- 
zesa klubu ukraińskiego Romańczuka w 
którem ten usprawiedliwia zbliżenie się U kra- 


że Ukraińcy przez długi czas wstrzymywali się 
od wszelkiej solidarności z innymi Słowianami. 
I tak na przykład nie brali oni udziału w kon- 
y 
tam się udali. Ukraińcy czynili to w nadziei, 
że Niemcy poprą za to ich żądania. Widząc 
jednak, że Niemcy ich nie popierają, zbliżyli 
się do Unii słowiańskiej. | 

(List ten p. Romańczuka jest komentarzem 
do uchwał konferencyi klubn ruskiego, które 
zamieściliśmy w artykule p. t. „Posłowie rascy 
wobec parlamentu i rządu*. Przyp, red.) 


Peżyczka serbska, 

Bolgrad. Dzienniki donoszą, że rokowania o 
zaciągnięcie nowej pożyczki serbskiej 
w Niemczech lub Francyi zerwały się z 
powodu bardzo niekorzystnych warun- 
ków. 


Rowelacys Bnrcewa 
Petersburg. „Gołos Moskwy* donosi, że Bur- 


cew grozi rewelacyami o b. ministrze Durno- 
wie. F - 


fir. Witte. 
Nowy York. Tutejszy „New York Sun“ do: 


wkrótce do czynnej służby i zajmie się po- 
litycznemi i finansowemi sprawami z powodu 
otwarcia Chin. Rosyjski poseł Korostowicz, 
który był sekretarzem hr. Wittego podczas 
rokowań o pokój z Japonią w Portsmouth, po- 
zostanie w Pekinie, zaś hr. Witte otrzyma peł- 
nomocnictwo do prowadzenia dalszych rokowań 
0 pożyczkę dla Chivi zawarcie traktatu handlo- 
wego pomiędzy Rosyą a Chinami. 


O nowe Dreadnoughty. 
Londyn. W Izbie niższej uzasadnił Asquith 
m 
Włoch i Austryi wybudowania po 4 Dread- 
noughty. Asquith wyraził nadzieję, że tylko w 
ten sposób Anglia utrzyma swą wyższość 
mocarstwami. ; 

Londyn. Minister handlu Churchill wy- 
głosił mowę, w której oświadczył, że rząd ubo- 
lewa nad tem, iż nie może oszczędzić krajowi 
kosztów budowy nowych Dreadnoughtów, 


ale jest to koniecznem z powodu postępów flo- 
która w 3 ostatnich latach wię- 


Londyn. Izba gmin po dłuższych naradach 
odrzuciła 280 głosami przeciw 98 wniosek 0 
zmiżenie budżetu ne budowę okrętów. * 


Szweoya I Rosya. 

Berlin. „Berl. Tagbl,* donosi ze Sztokholmu: 
Wielkie rozgoryczenie wywołała tn wiadomość 
o pojawieniu się 4 torpedowców rosyj- 
skich w porcie Hernesand i poczynieniu 
tam przez te torpedowce rozmaitych pomia- 


protestuje. 


Zamieszki w Hiszpanii. 
Barcelona. Z powodu demonstracji przeciw 
walkom w Maroku, ogłoszono tutaj stan oblę- 


Car I snitan. 


Petersburg. Jak słychać, sułtan ma zamiar 
zwiedzić Krym i złożyć carowi wizytę przed 
jego podróżą do Włoch. Car następnie ma się 
ndać do Konstantynopola. 

Zapowiedź Bilórlota. 

Londyn. Blériot oświadcza, że cieszy się z po 
wodzenia swego wzlotu, ponieważ ndało mn się 
przez to dowieść wyższości monoplanu nad 
innymi aeroplanami. Twierdzi on, że wybuduje 
monoplan, który 10 osób przewiezie przez ka- 
nał La Manche. 


Katastrola w kopalni. 
Clermont Ferrand (we Francyi), W kopalni 
tutejszej zdarzyła się eksplozya, przyczem wieln 
robotników utraciło życie, Dotychczas wy- 
dobyto 12 trupów. 


Upały. 
Budapeszt. Z powodu silnych upałów zaszło 
tu kilka nieszczęśliwych wypadków. 


Na ulicy zmarły dwie osoby z powodu pora- 
nia słonecznego. 


ROEE EEEE R OWE O 
Po zamknięciu numeru. 


Kraków, 27 lipca. 
Wobec zamierzonej bu- 


Nowy most na Wiśle. 


Car musi zostać na dole przy schodach, a|dowy nowego żelaznego mostu na Wiśle, który ma 


jeżeli nasi mężo 


wiać, to chyba przez okno. Na schodach niech | stu, 


car zaczeka. a fa: . 
Nienawidzę cara nie osobiście, lecz jako sym- 


bol niewoli. 


sezonowe podczas wczasów wakacyjnych pożądano | aume 


zwłaszcza dla tych, którzy za miejsce pobytu obra- 
li nasze urocze. górskie letniska, jak Zakopane, 
Rabka Szczawnica i t. p. Szereg typów dziecięcych, 
wykonanych barwnie, pełnych charakteru ludowego, 
a odbitych czysto w zakładach graficznych w Ple- 
szowie w W. Ks. poznańskiem, należy do najefe- 
ktowniejszych wydawnictw tego rodzaju. 


Studya w Wiedniu. Stowarzyszenie postępowej 
młodzieży polskiej „Spójnia* w Wiedniu, udziela 
Taniej niż 

wszędzie 


poleca KR 


Taleimiczne i telegraiczn 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 27 lipca. 


Rełorma ordynacyi wyborczej 
na Bnkowinie. 


wie stanu muszą z nim rozma-|stanąć na miejsca obecnego drewnianego mo- 


lub też na przedłużeniu ulicy Krakowskiej, 
wezwało namiestnictwo gminę miasta Krakowa do 
oświadczenia się w tej mierze i przedłożenia ze- 
branych swych postulatów. Zebraniem tych postula- 
tów i zredagowaniem odnośnej dekiaracyi zajmie 
się osobna komisya przy współudziale wiceprezy- 
dentów pp. dra Szarsklego i Sarego. 

Wykopaliska w ul. Łobzowskiej, W czasie ko- 
pania dołów pod kable elektryczne w ulicy £ob- 
zowskiej natrafiono wczoraj na kilkanaście szkłe- 
letów. Szkielety zachowane są bardzo dobrze i jak 
się zdaje pochodzą z nie bardzo odległej przeszło- 
ści. 

Wycieczka kolejarzy. W niedzielę dnia 1 b. m. 


parostatkami do Kopańca pod Mogiłą, Wycieezce 
towarzyszyć będzie muzyka wojskowa, s parońóe 
będą kursować z przystani na Groblach w godzi- 
nach o 8 i 9 rano, oraz o 1 i 8 po południ:. 
Wycieczka zapowiada się nader pomyślnie, Udział 
z kosztami podróży wynosl 1 koronę 20 hal. od 
osoby. 

Ufonięcie. Nader tragiczny wypadek utopienia 
się 12-lerniego chłopca na Wiśle, zaszedł w*zoraj 
przed południem w sąsiedztwie Grzegórzek. Wypa 
dek miał następujący przebieg: pod Grzegó rzkami 
kąpało się wczoraj około godziny 11 przed poto» 
dniem trzech młodych chłopców. Zapędzili się oni 
nieopatrznie na głębszą wodę i tu wartki prąd 
uniósł ich wszystkich na głębinę. Zaczeii oni na- 
tychmiast tonąć, Na rozpacziiwe wołania ratunku, 
pospieszono nieszczęśliwym na pomoc, Dwóch zdo- 
łano uratować, trzeci zaś z tonących, 12-letni 
Franciszek Wróbel, zniknął bezpowrctnie pod po- 
wierzchnią wody i mimo wszelkich wysiłków nle 
zdołano do dziś nawet ciała nieszczęsliwego chłopca 
odszukać. |. 

Hotelowy złodziej. W sprawie aresztowanego 
wczoraj w jednym z hoteli tutejszych Henryka 
Brunona Skowrona, wychodzą z każdym dniem no 
we szczegóły na jaw. I tak stwierdzono, iż Sko- 
wron przybył do Krakowa przed 10 dniami z Prus 
i tu usiłował wkręcić się w lepsze koła towarzy- 
skie, podając się to za doktora medycyny, to za 
agronoma, to za inżyniera. Wczoraj, do hotelu, gdzio 
stał Skowron, nadeszła z Prus przesyłka pod adre- 
sem Stefana Buczkowskiego, inżyniera rolniczego, a 
wewnątrz znaleziono kilka fotografij Skowrona, wy- 
konanych jeszcze w Katowicach, Wogóle śledztwo. 
co do osoby Skowrona, każe przypuszczać, iż jest 
to wielce podejrzane indywiduum. 

Wystawa Częstochowska. Po porozumieniu się 
z komitetem wystawy częstochowskiej uchwalono: 
termin wystawy koni ' pozostawić pierwotnie ozna- 
czony od dnia 12 do 18 sierpnia (zadeklarowano 
około 100 okazów); termin wystawy bydła, ozna- 
czony ol dnia 24 do 30 sierpnia, przeniesiono na 
czas od dnia 6 do 12 września (zadeklarowano 250 
sztuk), z których importów szwedzkich 10, ze związ- 
ków hodowlanych warszawsko-siedleckiego 50, piotr- 
kowsko-kaliskisgo 90, wreszcie wystawa drobnego 
inwentarza odbędzie się w dawniej uchwalonym 
czasie od dnia 28 sierpnia da 3 września. 

Z Warszawy. (Esportacya zwłok ś. p. Z. No- 
skowskiego). 

— Wczoraj odbyło się przeniesienie zwłok zna. ' 
komitego kompozytora do kościoła Ś-iego Krzyża 
W żałobnym obrzędzie wzięły udział tłamy publi- 
czności, Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o g. 4 po poł, 
Wezmą w nim udział wszystkie instytucye muzy- 
czne z Warszawy, w całym swym składzie, Sto- 
warzyszenia prowincyonalne przysyłają swych de- 
legatów. 

Podczas nabożeństwa w kościele Św. Krzyża, 
śpiewy na chórze wykonała „Lutnia, wspólnie 
z „Echem“, pod dyrekcyą Maszyńskiego. Bolo Śpie- 
wali Metaxian i Ostrowski, Orkiestra Filharmonli 
odegruła marsza żałobnego Chopina. 


" Odpowiedzialny redaktor: 
Konstanty Śrokowski. 
Wydawca! 

Michał Komopiński, 


NADESŁANE. 


Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi), 


1762 


Kupujcie!! Pocztówki artystyczne wydawnictwa 


„Wisła kk 3943 


w Krakowie. Reprodukcye obrazów polskich ma» 
larzy, po 14 halerzy, — Wyrob polski krajowy. 


Nie mogąc każdemu z osobna podziękować 
za tyle oznak współczucia, okazanych mi z po- 
wodu śmierci $. p. mego męża Adolfa Jugend- 
feina, składam na tej drodze serdeczne podzię. 
kowanie, 4719 
Żona wraz z dzieómi. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 47 lipca. (Giełda południowa.) 

Marki 117'85. Renta majowa 96—. Renta koronowa 
węgierska 9280, Akaye austr. zakł, kred, 631'—, Akoy6 
weg. zakl, krad. 752'—. Akcye Anglobanku 299'—, Akcye 
Unionbunku 551*—, Akoye Banzrerelnn 198'—. Aboye Lin+ 
derbanku 457:25. Akcye kolei państwowgob 728:50. Lom» 
hardy 109-—, Akoye fabryki broni 0—'—, Akove tyte- 
niowe 878*50. „piny 646775, Rimarkuranyi 684*—, Ak» 
oyo praskiego Tow. Żżoluznego "---'*--, Losy tureckie 
18660. Rable 258:50. 

Usposobieuia: spokojne. 

Be”lln, 27 rroa, (Helda poranna á 

Akoye kredytowa 20199, Tow dyskountowa 187m 

Uposobienie: utrzymane, = 


Giełda zbożowa. 


Budapeszt. 27 lipca. Pszenica na paśdziernik [EDU 
do 18-48; pszenicz na kwiecień oô 18'74 do 18:76. irè 
na październik 9'83 do 9'84: owigs ra październik 
7:65 do 7:68; kuka:ydza na lipiec od 0— da P=: | 
knrydza na sierpleń. od 7:87 do 7'88. kokurydza ksh z 
[1910 r. od 7*07 do 7'98; rzepak na sierpień od 13* + 


18°95. Wszystko ze 50 kg. y i 
Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie spo- 


kojne, pięknie. 


M pE U 


Przy grach iama, giada i zapisan 


pamiętajmy 


o Towarzystwie „SZKóły ludonej": 


| NnaozATOZEZB + © - TW 


Czerniowce. Komisya nieustająca dla Sej-|arządzają krakowscy kolejarze wielką wycieczkę j 


Skład apt. „Sanitas“ 


AKOW, ul. Długa Nr. 18, 


i opalenizny. 
Spscyalne środki na 


Znakomite kremy do usunięcia piegów 


i do wytępienia łupieżu. 


Wysyłki na pro- 
wincyę odwrotną 
pocztą 2-wa razy 


porost włosów 2-wa 
dziennie, 


m 


4 Nr. 536. 


NOWA REFORMA. 


Wtorek 27 Lipca 1909. 


Aspirant farmacyl 


praktykujący poszukuje posady, zgłoszenia pod 
„Praktykujący aspirant“ poste restante kraków 
za okazaniem kwitn inseratowego 4772 


Kancelarya adwokacka 
w Krakowie, mająca adoptacyjną spra- 
wę książęca, zechce podać adres osobie, 
posiadającej materyał do zrealizowania. 
Poste restante Kraków, okazicielowi 
kwitu inseratowego Nr 4771. «71 1 2]Ę 


cały obcas 
z gumy. 


OK PE REZ GUMOWYCH OBCA 


sów 


POZWEM 


77 


najlepszy w Świecie obcas. 


Dr Wilhelm Kahane 


adwokat w Rzeszowie, 


poszukuje rutynowanego koncypienta 
ze substytncyą z płacą miesięczną 200 
koron i solicytatora obznajomionego 
z manipulacyą adwokacką z płacą mie- 
sięczną 100 koron. Posady do objęcia 
Zaraz. 4775 1 8 


. D a e 4 
COZUMINÓW 
wydziałowych, kwalifikacyjnych, dojrzałości z 
c. k. Seminaryów nauczycielskich na wrzesień 
b. r. lub na termin wiosenny 1910, z ukończo- 
nych szkół wydziałowych męskich i żeńskich 
na termin listopadowy, przygotowuję dokładnie. 
Praca sumienna. Rezultaty pewne. Wiadomość: 
„Praca 1356'' poste rest. Kraków. 361956 7 


ZAKOPANE. 


Nowo otwarty, z komfortem urządzony 


HOTEL CENTRALNY 


4137 8 16 Ceny mierne, obsługa skrzetna. 


Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie 


Tow. spoż. funkcyonaryuszy c. k. kolei 
państwowej w Suchej, odbędzie się 
dnia 10 sierpnia b. r. o godzinie 5 
wieczorem, 

W razie braku kompletu odbędzie się 
w godzinę później. 


Sucha, 25 lipca 1909. 


i zarzutki rzymskie wykonywa dokładnie @ór- 

ka, krawiec, Kraków, Floryańska 21. — Na 

prowincyę wysyła próbki i sposób brania miary, 
4520 3 9 


Oryginalne 
marki listowe. 


Zestawienie cen za darmo. Rudolf 
Keil, Gablonz n., N. Austrya. 
730 28 30 


Asystent furmacyi i droguista 
obecnie na posadzie w aptece, pragnął- 
by ją zmienić na inną w aptece lub 
drogueryi. Zgłoszenia pod S. K. R. 100 
poste restante Tarnów. 4630 5 6 


W Zakopanem 


do sprzedania lub zamiany na kamienicę 2 
wille przy ulicy Chałubińskiego z dużemi par- 
celami zalesionemi, z których jedna łączy 2 
ulice, nadto 2 domy czynszowe przy ulicy Kru- 
pówki i kilka parcel budowlanych. Cena i wa- 
runki ze względów familijnych nader przystę- 
pne. — Wiadomość: Dr Józef Wieselmann, Za- 


kopane. 4440 9 15 
D ik rutynowany korepetytor i 
MOR nauczyciel, władający bar- 
dzo dobrze językiem niemieckim, po- 
szukuje lekcyj na wakacye i na później. 
Przygotowuje do matury i do poprawek. 
Wyjechałby też na wieś. Łaskawe zgło- 
szenia pod A. S. przyjmuje gł. Agencya 
Dzienników i Ogłoszeń, Kraków, Sław- 
kowska 2. 4727 2 3 


Wozowni lub stajni 


w ulicy Łobzowskiej, Batorego lub Bi- 
skupiej, poszukuje się od 15 sierpnia. 
Zgłoszenia pod S. A. K. poste restante 
Kraków. 4721 8.8 


Apteka w Dukli 


poszukuje aspiranta dobrze pole- 
conego, z jednoroczną praktyką od 156 
sierpnia b. r. 4463 5 5 


4777 


Akademik handlowy 


udziela lekcyj stenografii niemieckiej. Zgłosze- 
nia pod „&. M.' posie restante Kraków. 
4773 1 2 


WIKTOR RARARISI 


shlad fortepianów, pianin i harmonium, 


poleca 121 166 0 


najlepsze instrumenta 
firm krajowych. 


Wyłączne zastepstwo fabryk Bë 
sendorfera, Ehrbara, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz- 
niejsze krzesła do fortepianów. 


H aji opłatnie, wszędzie za z%- 
Raki, Sok MALINOWY liczką. Żywe raki 60 szt. 
wyborowych 8 K.; 89 stołowych 6 K.; Najle- 
pszy sok malinowy za 4 l.-kolli 4 K. Ka- 
phan Buczacz. 4766 


Potrzeba zaraz zdolnej 


panny 


do kapeluszy, na wyjazd w dobrych warunkach. 
Zgłoszenia w mieszkaniu W-nej P. Jabłońskiej; 
ul. Dominikańska 1. 8, parter, (od godz. 3-5). 


ZAKAZ. - - Krupnicza 16, parter. 


Pokoje ładne frontowe z utrzymaniem, 
lub bez, dla przejezdnych, na czas dłu- 
ższy lub krótszy do wynajęcia. 4781 L 6 

w Wiedniu została zakończo- 


LMOWA stolarzy na ugodą, zastój, jaki pano- 


wał w pracowniach przez 24 tygodnie, nagro- 
madził robotę. Czeładnicy stolarscy znajdą wsku- 
tek tego w Wiedniu korzystne i trwałe zajęcie. 
Zgłoszenia „Arbeitsnachweis' Wien IV, Press- 
gasse 25. Godz. urzęd. '/,8—3. 4756 1 3 


_ Zmian lokalu! 


Zawiadamiam, że z dniem 1 
lipca 1909 roku przeprowa- 
dziłem się z ul. Brackiej 1. 6, 
na ulicę 


Floryańską 1. 1, I. p. 
(narożnik gł. Rynku) 


Z poważaniem 
Stanisław Miś. 


4778 1 3 


HENRYK PERLBERGER 


Sebastyana 29. Telefon 935. 


Zastępstwo na Kraków 


T ze Ba. a. Fa ę z 
Telefon Nr 210. 4597 © 10 || Przewyższa wszystkie * ž 
“(u - dotychczasowe-marki - = 


| Janattotfaf abryka-czekolady - 
A e E R 


Do Polek? 


Poszukuję do wynajęcia 


obszernej sali, możliwie z przedpoko- 
jem, na parterze albo I piętrze, w śród- 
mieściu albo blisko tegoż, z dogodnym 


. 46 ia lis Jeśli chcecie być piękne i szlachetne, nie 
żę oi i dka AR Ep pod kupujcie Panie pudru pruskiego, bo go zastę- 
„sala przyjmuj ministracya «N.| puje w zupełności polski 


Reformy* do 5 sierpnia b. r. 4720 45 

ią UZNANO za oajlepsze tylko 
Morele Zalo$zCZyCKiE r sorta K «do; graszki 
K4—, jabłka K 4—, wysyłam w 5 kg. ko- 
szykach franko za zaliczką codziennie świeżo 


rwane. S$. WENKERT, właściciel ogrodów w 
Zaleszczykach. 4734 3 6 


i SZ 
MO ka 
a 4 CH 
e. Ą 
i g 


zu gotówkę i na raty oraz przybory 
do tychże. Wyroby nozownicze. Naczynia 
kuchenne. Przybory do dzwonków ele- 
ktrycznych. Narzędzia. Drut kolczasty 

it. p. poleca 2619 31 0 


J. Fiałkowski 


Nowy Sacz, Rynek. 


43 lat liczący 


brzdzietny wdowiec, król. węg. urzędnik pań- 
stwowy IX rangi, naczelnik biura, ożeni się 
z zamożną panną rel. kat., lub bezdzietną wdo- 
wą. Najściślejsza dyskrecya zapewniona. Odpo- 
wie na każdy list, podpisany cb, piee = 
| zaopatrzony w totogralie. Listy proszę nadsy- = ` 
tac „Julian“ poste restante Turdosin com. Wice Burmistrz 
Ana, Węgry. 4750 1 3 A. Mintkiński, 


Puder tłusty „Mimoza“ 


a ma tę wyższość nad wyrobami zagraniczne: 
mi, że daje zarobek polskim robotnicom, zatru- 
dnionym we fabryce chemiczno - kosmetycznej 
„Mimoza* w Podgórzu. ' 

Nadto 5%, od czystego zyska przeznacza się 
na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludowej 
w Krakowie. 

Za 75 hal. dostanie padełko pudru (wiel- 
kości pudru Leichnera za 1 kor.) w każdym 
składzie perfum i kosmetyków. 

W Krakowie sprzedaje oprócz innych firma 
Reim i Spółka. 2787 30 0 


L. 2514/09. 4765 1 8 


Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Żywca rozpisuje na 
dzień 12 sierpnia 1909 r. o godzi- 
nie 10 z rana w kancelaryi magistra- 
tualnej odbyć się mającą licytacyę ustną 


kub. metr. drzewa budulcowego jodło- 
wego i świerkowego w lesie miejskim 
Kiełbasowie już powalonego. 


czny. 
Wadyum wynosi 1000 koron. 
Zywiec, dnia 23 lipca 1909. 


Sutanny od K 48 


i ofertowa, celem sprzedaży około 1000 |£ 


Jako cenę wywołania ustanawia się || 
kwotę 13 koron 21 hal. za metr kabi-|! 


4 R rp " e e 
Ojcowie!! Matki!! Pracujące dziewczęta!! 
Możliwie najkorzystniejsze widoki do otrzymania znacznego posagu w gotówce, za- 
pewnia „Madchenhort*. Najmniejsze wpłaty: 6 kor. wpisowego, 1 kor. miesięczna wkładka. 
Biiższych wyjaśnień udziela „Mńdchenhort*, Pierwsze powszechne towarzystwo humanitarne do 
wyposażenia dla zamierzających wyjść zamąź dziewcząt, Wiedeń, I Singerstrusse 18/E, 2 St. 
Prezydyum: 
Prezydent: Fryderyk tr. von Schönborn, 
c. i k. podkomorzy i t. d. 


Wiceprezydent: Rudolf hr. von Melis-Golloredo, 
przeor San Mortino di Castrozza i t. d. i 


Dyrekcya Towarzystwa: Alfred Winzer, dyrektor. 


s R AA [R 


amerykańska maszyna do pisania 
jest bez konkurencyi 


wskutek niesłychanej trwałości (5 lat gwarancyi) 
Piękne pismo 
Prosta konstrukcya 


Cena Kor. 400, ewentualnie w ratach. 
Zastępca: 


KRZYSZTOF KRZYSZTOFOWICEZ, 


4099 5 0 Kraków, Kanonicza 4. 


Tente Rozmaitości © Parku Krakowskim. 
CLOU mujcelniejszych światow. atrakcyi wypełni program od 16 lipcu 1509. 


Wenecyanin Ernesto Bellini, będący ogólnym podziwem świata naukowego jako 
teiepatyczna zagadka wszystkich miast stołecznych. Następnie niezrównani w sztuce 
plastycznej jako rzeźby w bronzie „Żywi 5 Olympiers“. Dalej Ronsdori, 
kwartet śpiewacki The four Durchams, nowości na instrumentach muzycznych. 
Znany wiedeński komik Józef Steidler. Charles Pauly, imitator, Duet 
Clarence i Mina Bermony, złożą Się na całość spędzenia przyjemnie wieczoru 
i zadokamontują staranie za okazywane liczne poparcie P. T, Publiczności. 

2761 81 0 Z głębokiem uszanowaniem Jan Mrożłyński. 


4767 1 8 


Z 


Specyalne leczenie 


Lecznicze 


sardynki O © wodą karlsbadzką. 
NWN Aaa Najlepsza oliwa, Wybierane rybki, 
dla A KC Bezwarunkowo bez żadnej przyprawy. 
i © 34 na” Pierwszorzędny środek leczniczy. | 
ER NY S 12 puszek kor. 19:20 opłat. za zaliczką. 
* 
e Fabryka sardynek Giovanni Depangher 6 Co., Tryest. 


Cenniki na żądanie za darmo. -- Setki podziękowań. — Dostać można 


O 


wszędzie. — Główne zastępstwo na Kraków: Edward Schmal. 


ih 


8 E 
« 
A Da 


a | 66 który oddając każdej praktycznej Pani 
= lizny, ułatwia i skróca czynności pra- 


nieocenione usługi w gospodarstwie do- 
nia niesłychanie, ochrania bieliznę i nadaje jej Iśniącą białość. „Orionit* 


©©30660900639990960 

NUJIOPSZYMI przyjacielem (UOMU jet bezsprzecznie | 4044 15 
mowem, zasługuje na stałe względy, 
gdyż jest najwygodniejszym I naj- 
tańszym środkiem do prania bie- 

jest jedynym tego rodzaju wyrobem krajowym, wytwarzanym w krako- 

wskiej fabryce chemicznej W. Śmiechowskiego w Krakowie. 
Żądać wszędzie! Marka biały paw! Cena 40 hal! 


z produkcyą 15.000 hkt. i rejonem propinacyjnym, do wydzierżawienia 
zaraz. — Pisemne zgłoszenia pod H. S. przyjmuje GŁ Agencya 
Dzienników i Ogłoszeń, Kraków, Sławkowska 2. 


4740 2 3 


Bielizne Stołowa 


białą i kolorową 


Bielizneę Damska 


i dla Panienek, 


Kompletne wyprawy Ślubne w wielkim wyborze po cenach 
fabrycznych połeca 2063 18 0 


Marya Prauss - Kraków - Rynek 7. 


Główna wygrana 600-000 frankőw złotem z ciągnienia losów tureckich, 
które się odbyło 1 grudnia 1908, przypadła pewnemu porucznikowi w Gracu. 


Los turecki Kor. 450.000 


Ciągnienie już 31-go lipca 1909 r. ogólna główna wygrana w 
G__ciągnień na” rok*6 13 ciągnieniach na rok 12 


główna wygrana na przemian Najbliższe ciągnienie już dnia 


: 2 si ia 1909. -BẸ 
; ir ank 600.090 włoski 108 r = 

Ei 
300.006 


węg. ios czerw. krzyża 
złotem bez potrącenia. 


łos Bazylika > 
serbski państw. los tytoniowy 
Najmniejsza wygrana 240 franków. 
Los gotówką około $93 K lub na 


log Jó-sziv (Dobrego serca). 
| 38 rat miesięcznych po 6 kor. ] 


Wszystkie losy razem w ilości 5 gotówką 
ESY" każdy ios musi być wyciągnięty. TWA 


około 152 K lub na 

z a 

F38 rat miesięcznych po 4:50 kor. | | 
acc cana KJ 

Sr a A A E m k 

|_Wszystkie iosy razem w iłości 6 tylko na 39 rat miesięcznych po 10 KE. | 
N E o a 0 O co oj k 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty na prawne potwier- | 


dzenie kupna. — Zamówienia przekazem porztowym. 4681 4 5 


Wiedeński dom wymiany Robert Reiiier 
Wiedeń IV., Hauptistrasse 20B. KASĘ" Tyiko Paulanerhof. Z5E 


m 
c u 


nawet najdroższe obuwie nie jest doskonałe. Uważać dobrze na ochronne słowo 


Dostać można w każdym handłu skór, obuwia, wyrobów gumowych i drogueryach w państwie. Hurtownie 
przez kontrahentów Siegzaund Beer & Sókne, Wiedeń, VI 2. 


m m 


4550 2 10 


P - 
wyborne eBiady 
na maśle wydaje w domu i na miasto, w abo- 
namencie lub dziennie, po bardzo przystępnej 
cenie. — Internat dla nauczycielek, Kraków, 
ul. Szewska 20, II p. 4486 7 12 


Kamienica 2 pieOWA 3 Sage 


sprzedania. — Wiadomość: Karmeli- 
cka l. 34, II piętro, między 4—5 po 
południu. 4533 6 6 


z ogrodem zaraz 


Zaraz do sprzedania 


restauracya i haudel towarów korzennych; oby- 

dwa interesy dobrze idące. Wiadomość: handel 

p. Gąsłowskiego, Zwierzyniecka 7, Kraków, 
4661 4 5 


Kamienice H-piętrową. z ogrodem i wsze!- 
w kiomi wygodami, wolną od po- 
datków, w Dz. 1V, sprzedam bez pośrednika. 
Zgłoszenia listowne pod EK. $. 50. poste 
restante Kraków, za okazaniem kwitu inse- 
ratowego. 4689 3 4 


POMOCNIK KURAIOCY 


obznajomiony z działem żelaza, farb i korzeni, 
władający dobrze językiem polskim i niemie- 


p |ckim, poszukuje stałej posady w lepszym han- 
A | dlu lub składzie, może również objąć zastępstwa 


w różnych działach. Zgłoszenia pisemne przyj- 
muje Admin. „N. Reformy“ pod „Pomocnik. 
4728 3 5 


Bla letników w Zawoi 


w samem centrum są do wynajęcia dwa 
pokoje z kuchnię. Kościół, poczta w miej- 
scu. Cena przystępna. Wiadomość u Eleo- 
nory Goldberger w Zawoi. 4754 24 


Do sprzedani 


dom w Jaśle przy rampie kolejowej, 

murowany, blachą kryty, 7 ubikacyj, 

zabudowania gospodarcze, studnia i ogród 

warzywny ćwierć morgowy. Bliższa wia- 

domość w składowni tytoniu w Pilźnie. 
4700 4 4 


do wydzierżawienia w Timanowej, obok 
dworca kolei. Zgłoszenia przyjmuje Za- 


rząd dóbr Limanowa. 4650 4 4 
l (4 
PONŻEMY UCZEŃ 
do praktyki w cukierni Adama 


Piaseckiego, Kraków, ulica 
Długa 10. - 4640 8 0 


Morele Zuieszczyckie 


znane za najłepsze, kosz 5 kg. za kor. 850 
wysyła codziennie świeże Owocarnia ISrajowa, 
Lwów. Pańska 11, Piotr Bereźnicki, 46428 10 


„AU COL 


prawnie chroniony) 
niezrównana oliwa do pojazdów motu- 


Jrowych, rowerów motorowych i łodzi 


motorowych. Można dostać w każdej lepszej 
stajuicy (garage) samochodów. Wyłączni fabry- 
kanci; H. Moebius èt Fils, Bazylea (5zwaj- 
carya). Skład i sprzedaż w Krakowie: A. Weiss- 
mann, skład rowerów i motorów. 2278 34 80 


Wybiertne wiśnie 


czereśnie, morele, brzoskwinie włoskie. ananasy 
świeże, jabłka, porzeczki, truskawki, kalafiory, 
również wszelkie owoce, jarzyny, wysyła co- 
dziennie świeże po cenach najtańszych Owo- 
carnia Krajowa Piotra Bereźnickiego, Lwów, 
Pańska 11, - 4196 14 15- 


1. wiedeński koncesyonowany zakład używanych 
pojazdów i uprzęży 


ma zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim wy- 
borze bardzo piękne, od zamożnych osób pocho- 
dzące landa, półkryte jedno i dwukonne kuczer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t.d. Kupuje też cało urządzenia 
rozebranych pojazdów za grotówkę luv przyjmuje 
w komis Karol Fischer Wiedeń, (l, Prateratrasa 
76, Hotel Nordbahn. Tel. 20107. 111 92 0 


Proszę nie zaniechać 


przed zakupnem instrumentów mu- 
zycznych zażądać za darmo i opła- 
tnie mego cennika głównego z 3000 
ilustracyami. 
Skrzypce dla początkujących już za 
K 4'80, 550, 6:—, 1:60 i wyżej. 
Smyczki po K —'80, 1—, 1:40, 
: 1:80 i wyżej. Cytry, harmonie itd. 
również na słkiadzie. Ryzyka niema. Dozwołona 
wymiana lub zwrot pieniędzy. 

C.i k. nadw. dostawca HANNS KONRAD, 
Dom wysyłkowy wyrobów muzycznych w Briix 
Ar 149 Czechy. 144 20 20 


poszuk Ukończony prawnik Ć | 


ktykę posiada. „Kandydat notaryatu* poste 
restante Brzesko. 4711 36 


2 faeiony 


do sprzedania bardzo tanio u rymarza przy ul. . 
Zwierzynieckiej l. 18. 4719 3 8 
zdolny matem. i fizyk, 


Filozot W roku rutynowany guwerner, 


biegły w języku polskim, ruskim i niemieckim. 
przyjmie lekcyę w miejscu lub na prowincyi. 
Zgłoszenia pod KR. F., Uniwersytet, Kraków, 
do 1 sierpnia. 4706 3 8 


Poszukuje 


lekcyj języka niemieckiego w domach prywa- 
tnyci, albo do towarzystwa dzieci na parę go- 
dzin dziennie. Zgłoszenia pisemne przyjmuje 
Admin. „N. Reformy“ pod „Niemka*. 473925 

tęgi | do smażenia i na marmo- 
Morele (Ayko) ladę, codziennie świeżo 


rwane. wybierane, w 5 kg. koszykach franko 
za zaliczką tylko 4 K 75 h, wysyła natychmiast 
D. GOTTFRIED w Zaleszczykach. 4713 3 4 


Do sprzedania zaraz 


tartak i młyn wodny polski z dwiema 
ubikacyami mieszkalnemi w Rabee, miej- 
scu kąpielowem, w odległości 15 minut 
od Zakładu i przystanku a 30 minut od 
stacyi. W miejscu szkoła i poczta. Obfi- 
tość wody dostateczna i dająca się wy 
zyskać jeszcze w innym kierunku. Cena 
10.000 koron. W razie potrzeby mogą 
być także sprzedane lub wydzierżawione 
4 morgi pola ornego, stajnia i stodoła. 
W razie sprzedaży ogólna cena wszy- 
stkiego 12.000 koron. 

Zgłoszenia listowne pod W. R. poste 
restante Zywiec. ' 4484 6 0 


Ruczer-faeton 


Lohnerowski, lekko noszący na oliwnych osiąch, 
pruwie nieużywany do sprzedania. Wiadomość 
w piekarni w Podgórzu, Lwowska 17. 473823 


Apteka Karpińskiego 


poszukuje asystenta lub prakty- 
kanta. 4701 3 3 


ze znajomością języka polskiego i nie 
mieckiego w słowie i piśmie, pisząca 
biegle na maszynie, samodzielna kore- 
spondentka, potrzebna do biura wię- 
kszego przedsiębiorstwa. Oferty uprasza 
się nadsyłać pod „Fach pocztowy Nr 67“, 
Kraków. 4703 3 8 


Kandydat adwokacki 


katolik, z uprawnieniem do substytucyi, 
poszukuje posady od 1 sierpnia 1909, 
Zgłoszenia: Dr Ignacy Szado, Wien, 
VIII, Schlóssełg. 1. 7, IM/18. 4586 33 


Tylko u nas można otrzymać prawdziwe. 


Bardzo korzystne kupno 40 metrów 
RESZTEK 


zefira, płócienek, flaneli i innych mate- 

ryj doprania, bardzo pięknych, długości 

od 1—8 metrów, sortowanych, wysyła za 

zaliczką opłatnie za 18 koron znany 
z rzetelności dom wysyłkowy 


V. J. HAVLICEK & BRUDER 
PODEBRAD (Czechy). 
BE" Próbek z tych resztek nie możemy 
przesyłać. "SRR 


Zbiór próbek materyj mody j wyro» 
| bów z podaniem niskiej ceny wysyłamy | 
opłacone, - 3218 20 20 


Do nabywania z poręczeniem 
naturalnych 


Istryjskich win 
białych i czerwonych 


poleca się 


„GOSPODARSKA ZEL 


Stow. zarej. z ogr. por. 
w Lublanie (v Ljubljani). 


Próbki na żądanie za darmo! 
Ceny bezkonkurencyjne! 

Sprzedaje się najmniej be- 
czkę (500—700 1). 4668 3 5 


+22292999900999999+ 


s AMER ZK 56 
Zakład artystycznej fotografii w Krakowie 


naprzeciw hotelu „Royal“. 


$ 
$ 
| 
- 


Celem zjednania sobie jak najliczniejszych P. T. Miłośników prawdziwie artystycznych 
i trwałych fotografij. których ceny dotychczas były i są wygórowane, postanowiliśmy 
wzorem angielskich i amerykańskich zakładów wykonywać: 


12 fatónrafii wizyt. za kor 260, — 12 fotograńj gabin, za kor. 580. 


Ceny innych formatów są uwidocznione w naszych wystawkach. 
Dotychczasowe uznanie, jakiem ze strony P. T. Publiczności cieszy się nasz 

zakład, daje wszelką rękojmię za sumienne wykończenie powierzonych nam prac. 
Zdjęcia wykonywa się bez względu na pogodę codziennie od godz. 8 rano d 

godz. 6 wieczór, 3798 20 25 Zarząd. ; 


eeto ttt tototo CTAA oe ett tt teto ttet tote 


edee 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 


Rządca drukarni L. K. Górski. i 


